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W Y D A N I E W I E C Z O R N E

GOMKKCHOEZHINKKONSTYTUUE
Forster wzorem Henteina prowadzi rokowania w Londynie

Londyn, 15. 7. (R.) Przyjazd 
Gauleitera gdańskiego Forstera 
do Londynu w towarzystwie pro­
fesora politechniki gdahskiej 
Noego wywoła! wielkie zaintere­
sowanie tutejszych kół politycz­
nych; które zastanawiają się nad 
celem tej wizyty, która od 5 dni 
utrzymywana była w najwięk­
szej tajemnicy. Mimowoli nasu­
wa się porównanie z wizytą w 
Londynie przywódcy Niemców 
■oleckich Henleina. Według in­
formacji kół oficjalnych, Forster 
nie był przyjęty przez żadnego

z członków rządu, był jednak 
dwukrotnie w Izbie Gmin, gdzie 
rozmawiał z kilku posłami.

Według oświadczenia samego 
Forstera danego dziś wieczorem 
sprawozdawcy „Evening Stan- 
dard“ celem jego przybycia do 
Londynu było zbadanie powo- 
dów, dla których stosunki angiel­
sko - niemieckie nie są takie, ja­
kimi byó powinny, żadnych roz­
mów o Gdańsku Forster rzekomo 
nke prowadził, zaś a stosunkach 
polsko - gdahskich wyraził się z 
zadowoleniem, jako o możliwie

najlepszych, tak, iż nie widział 
powodu omawiania ich.  .

Koresjc ondent polityczny „bal* 
ly Herald“ twierdzi, że celem 
przyjazdu Forstera jest uzyska­
nie zgody Anglii na zmianę kon­
stytucji gdahskiej. Jak wiadomo 
delegat angielski jest sprawoz­
dawcą spraw gdahskich w Lidze 
Narodów. Ten sam korespondent 
twierdzi, że Forster odbył sze* 
reg rozmów 1 urzędnikami tutej­
szego Foreign Office. *, ,

Henleinowcy przygotowują 
strajk powszechny

Praga. 1$. 7 . (R) Mimo, iż treść sta­
tutu narodowościowego nie została 
jeszcze podana do publicznej wiado­
mości i Niemcy sudeccy uskarżają 
się stale na to, że nie znają jeszcze 
treści statutu — nie mniej jednak Hen 
leinowcy przygotowują się już do ak 
cji protestacyjnej przeciwko statuto­
wi, a mianowicie czynią przygotowa­
nia do strajku generalnego na dni naj 
bliższe w przedsiębiorstwach niemie- 
ckich. Henlein wydał już podobno od­
nośne instrukcje niemieckim organi- 

l zacjom fachowym. Strajk ten ma nie 
t/lko protestować przeciwko statuto 
\ . - i narodowościowemu, lecz ma on 

j ż  również manifestacją na rzecz 
j Matów, zawartych w mowie kari- 

uadzkiej Henleina.
Oficjalne koła czeskie wiadomości 

tej zaprzeczają, natomiast ze strony 
Niemców sudeckich żadne dementi nie 
są podawane. Jednocześnie czechosło 
wackie związki zawodowe powołały 
do życia specjalną komisję antyterro 

styczną k trra  ma na celu zwalcza­

nie akcji terroru Henleinowców w 
przedsiębiorstwach.

Do czechosłowackich związków za­

wodowych przyłączyły się solidar­
nie również związki zawodowe nie­
mieckich demokratów.

Francja i Anglia czuwaja
Praga 15. 7. Francja i Anglia żywo interesują 

się obradami nad statutem narodowościowym. 
Premier Hodża przyjął posła angielskiego New* 
tona, oraz posła francuskiego de la Croix, któ­
rych obszernie poinformował o stanie roko­
wań. Poseł francuski wyjechał do Paryża, ce­
lem zreferowania sprawy swemu rządowi.

Prem. Hodża przyjął poza tym przedstawi­
cieli komunistów, którym podał do wiadomości 
treść przyszłych obrad parlamentu.

Jutro przyjąć ma prem. Hodża przedstawi­
cieli mniejszości polskich.

Prasa nie tai, że obrady nad statutem naro­
dowościowym idą dość opornie, że trudności 
są jeszcze wielkie i duże rozbieżności opinii 
między stronnictwami koalicyjnymi.

„Prager Tageblatt“ wskazuje na trudności, 
jakie sprawia np. proporcjonalność urzędni­
ków państwowych według klucza liczebności 
danej mniejszości narodowej.

Berlin 15. 7. _(A) Podany do wiadomości 
za.mftar rządu czechosłowackiego przedłoże­
nia projektu statutu narodowościowego do 
zatwierdzenia parlamentowi wywołał nową

falę artykułów i komentarzy w prasie nie­
mieckiej. Z jednej strony określa się to ja­
ko dalsze ogniwo w grze rządu praskiego 
zmierzającego do przewlekania sprawy, a z 
drugiej strony jako chytry trick taktyczny, 
mający na celu wykazanie dobrej woli ze stro 
ny rządu przy jednoczesnym odrzuceniu przez 
parlament jakichkolwiek ugodowych rozwią 
zań. Podkreśla się przy tym, że koła zagra­
niczne, a w szczególności Francja i Anglia 
doradzają Pradze raczej wypełnienie więk­
szej części żądań partii Niemców sudeckich 
określonej naprz. przez „V61kischer Beobach 
ter” na 60 do 70 proc. wszystkich wysunię­
tych postulatów podczas gdy ze strony czes­
kiej wyrażana jest jak dotychczas zgoda naj 
wyżej na 10 proc.

Z tych też wzęgldów zainscenizowana ma 
być cała gra złożenia ostatecznej decyzji w 
ręce partii czeskich posiadających większość 
w parlamencie. Podkreśla się przy tym spe­
cjalną rolę odgrywaną rzekomo przez prezy­
denta Benesza przeciwstawiającego się ra­
czej ugodowym tendencjom Hodży.



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, piątek 15. lipca 1938 r.

IniozManc przywitanie Hugiicsa
H oyt Bennett 15. 7. (R) Na kilka godr'n 

przed przybyciem Hughesa, nieprzejrz-ne tłu 
my wypełniły lotnisko, zajmując specjalne 
miejscu, ogrodzone wysoką, żelazną baiierą. 
Kordon policji oraz oddział marynarki oto­
czyły miejsce lądowania. Jedyna diroga łączą 
ca lotnisko z Nowym Jorkiem przepełniona 
była tyeiącauii samochodów. Na lotnisko 
pizybyt burmistrz Nowego Jorku La Guardia 
przewodnicząc j komitetu wystawy Whalen, 
lotnik Dick Merril oraz rodzina Hughes i. 
Samolot przybył o godzinie 20 34 eskortowa­
ny przez trzy wodnosamoloty, które r/yster 
’ owaiy na jego spotkanie. Hughes Okrążył 
awukrotme teren lądowania i punktualnie o 
gudz. 20,36 stanął na miejscu, z którego wy­
startował do lotu na około świata. W chwili 
.ądow&n!u tłum wznosił okrzyki, którym to­
warzyszyło wycie syren samochodowych, Mi 
mu w ie lk ich  wysiłków policji tłum przerwał 
kofdoi i otoczył ze wszystkich stron samolot 
Pierwszy wysiadł Hughes. Uścisnąwszy ręcfi 
członków rodziny i przyjaciół, zwrócił cię do 
nich ze słowami: „Jestem bardzo szczęśliwy 
Z osiągniętego sukcesu, lec” nie chciałbym

podróży tej raz jeszcze odbyfl. Teraz chcę 
się wykąpać, ogolić i jeść’-. W chwili, gdy 
lutnik wypowiadał te słowa skierowały się 
na niego setki obiektywów operatorów filmo 
wych. Hugnes opuścił lotnisko o godzinie 21 
samochodem przybranym flagami St. Zjędno

czomych w otoczeniu 50 policjantów - moto­
cyklistów.

Oficjalny czas lotu wynosi 3 dni 19 godzin. 
4 min. i 10 sek. Poprzedni rekord w locie 
dookoła świata, należący do TVilianu. Posta 
pobity zontał o 85 godzin.

C O  MOWI H U G H ES?
Nowy Jork 15. 7. (łt) Hughes udzielił wczo­

raj po zakończeniu lotu przedstawicielowi Ha­
łasa. wywiadu, w którym oświadczył m. iru, 
że opracował dokładne sprawozdanie lotu, za* 
znaczył on prży tym, że nie byłe jego zamia* 
rem zaatakowania rekordu Posta, lecz tyłku 
zdobycie naukowych doświadczeń w czasie 
długodystansowych prób samolotów iłowych 
typów, Podczas podróży lotnikowi amerykań- 
SKiemu udało się opracować mapę północnej 
częśri Sj beni, mera na mapach amerykańskich 
przedstawiona jest nieściśle. Hughes oświad­
czył dalej, że namierza resztę swego życia po­
święcić badaniu dalszycł możliwości rozwoju

lotnictwa. Opisując swe wrażenie z lotu. Hu­
ghes złożył na ręce przedstawiciela Harasa 
podziękowania dla władz państw, nad którymi 
przelatywał jego samolot, za poczynione ułat­
wienia.

Po powitaniach Hughes z towarzyszami n* 
dali się do hotelu, gdzie natychmiast iasnęil. 
Dzik runo zarówno hughee jak i jego towufry- 
sze byli uroczyście powitani w gmachc rata* 
bza nowojorskiego. Prawdopodobnie lotni6# 
nic będą mogli ji szca w dniu dzisiejszym na­
jechać do Waszyngtonu, gdzie nr ich CŻeźć 
organizowane są przyjęcia i uroczystości.

(

B. premier prof. Kozłowski 
na cenzurowanym

'W źtpfązKu ż rewelacjami b. premiera L. Ko­
złowskiego na temat przynależności wybitnych 
osooktości do lóż masońskich, organ Stronnic­
twu Pracy „Nowa Rzeczpospolita4 poświęca o- 
sobie sen. Kozłowskiego obszerny artj kuł, w 
kiórym m. in. czytamy; f *

Jednoroczne Urzędowanie p. Kozłowskiego ntb; 
stanowisku szeta rządu wypadło fta ókrfes du­
żej miarj wydarzeń w polityce wewnętrznej 
państwa. Trudno dziś z dość stosunkowo jesz­
cze bliskiej perspektywy ocenić, ile w tym by­
ło myśli i  Woli szeia rząau. Najważniejsze sprd* 
wy, jak np. konstytucja kwietniowa, zapocząt­
kowane były przed nim (uchwała sejmowa z 
26 styczni t 1934 r.), za jego urzędowania do­
czekały się one tylko zakończenia.

Gdy natomiast sięgniemy do własnych ory­
ginalnych enuncjacji premiera, jak np. głośna 
jego zapowiedź zunifikowania lobotniczych i 
pracowniczych związków zawodowych, co mia ­
ło być wstępem do zaprowadzenia jakiegoś Swo 
istego ustroju korporacyjnego — to wiemy do­
brze, że mimo niezwykłej jej Kategoryczndści, 
nic z tego nie wyszło.i.

Jeżeli zaś chodzi o tak powszechnie odczuwa­
ną i rozumianą sytuację finansowo . gospodar­
czą państwa, to trzeba przypomnieć, że był to 
okres... honsuruowania pożyczki narodowej i 
rozpisania nowej, inwestycyjnej... Dowodzi to, 
ze właśnie za steru p. Kozłowskiego doszliśmy 
— na przekór wszystkim jego ówczesnym za­
pewnieniom — do tego... dna, które tak arania- 
tycznic odmalował później w październiku 103E 
r. nowy sternik finansów p. wicepremier Kwiat 
kowski. Od tego to czasu datuje się specjalna 
„sympatia44, j iką p, Kozłowski, już w roli sena­
tora R. P.. obdarza dzisiejszego ministra skar­
bu ...

W dalszym ciągu pismo przypomina, że b. 
premier Kozłowski jest twórcą obozu odosob­
nienia w fletezie, oraz pisze o mgłym jago u- 
stąpienid, po którym zaczęły przenikać do wia 
domośti tmblicznej różne strzępy informacji, 
rzucające nieco światła na jego polityczną twór 
czość i jego metody działania. Ze strzępów tych 
Wystarczy przypumnieć dziś tylko dwa. W jed­
nym z pism nazwano p, Kozłowskiego — „we­
sołym premierem44! Bodaj, że autorem lego wy­
rażenia był... Cat-Mackiewicz w „Słowie4* wi­
leńskim, w którym dzisiaj ekspremiei umiesz­
cza iwoje artykuły.

Inny eksprzyjaciel polityczny p. Kozłowskie­
go, sam również b. premier, inź. Jędrzej Mo- 
raczewski,. umieści! we „Froncie Robotniczym", 
organie ZZZ (Nr. 44 z dnu 3 listopada 1935

r.), w trzy tygodnie po ustąpieniu z rządu na­
stępcy p, Kozłowskiego p. Sławka, taką cha­
rakterystyczną relację.

„Zmienił się rząd. Dlaczego? Pomysł p Ko­
złowskiego zastąpienie parlamentu namiastką

ż ą r ^ j fc Ś Ł S p
 ■■' ii i ■■ ■> ■ i ' . m l i i

śtał konsekwentnie 1 pracowicie wykońany 
przez p. Sławka44.

Genialny żart pijacki! Czy trzeb; dosadniej' 
szego wyrażenia dla określenia twórczości po­
litycznej p. Kozłowskiego4/

Oto trochę szczegółów, obrazujących nura 
sylwetkę autora „rewelacji44 antymasońśklch. 
Nie mamy przekonania, aby one były pchle, 
Niewątpliwie do tegc obrazu można dorzucić 
masę perełek, zwłaszcza z dziedziny życia tuwa- 
rzyskiego i obyczajowego, ale świadomie 
wstrzymujemy się dzisiaj od WJtraczanfc na 
tę di pgę.

n

Niezwykły napad na łódź
mołorowq

Paryż 15 7. PAT? Na morzu w nobhżu 
Marsylii miał wczoraj miejsce niezwykfy na 
iad na właściciela motorowej łodzi wyciecŁ- 
owej. Przechodnie i pijacy na wybrzeżu 

dostrzegli nagła płomienie, wybuchające a*- 
morzu w odległości ok. 600 metrów od brże 
gu. Kilku rybaków wypiyr-ęło natychmiast 
na pomoc i przywiozło na brzeg trzech męż­
czyzn, z któiych jedćn, jak się okazuje, właś 
ciciel motorówki nył ciężko poraniony aula­
mi rewolwerowymi. Zaalarmowana tymcza­
sem policja zatizymała pasażerów i po krót­

kim dochodzeniu stwierdziła, że oliaj pasażń 
rowie spacerowej motorówki, młodzi uchodź­
cy niemieccy z Kassel, znalazłszy się w Mar- 
•sylii bez grosza, postanowili zdobyć pienia* 
dze. yym?jmując motorówkę i dokonu;,ąc na­
stępnie napadu na ich właściciela. Właściciel 
wyrwa! się jednak napastnikom i jakkolwiek 
pof aniony kulami rewolwerowemu, idołał za 
palić bańkę z benzyną i rzucić ją  na przód 
lodzi, alarmując w ten sposób rybaków i pal 
licję. Napastników aresztowano. |i

m

20 osób poniosło śm ierć 
w katastrofie

Rzym, 15. 7. PAT, Wodnosamo* i cls-gu a ponadto wdrożono onor- 
let komunikacyjny, kursujący ha gitzne śledztwo dla ustalenia 
Unii Cagliari — Rzym, który . przyczyn katastrofy.
wkrótce po starcie w dnld weźo 
rarsaym rano zaginał, został 
wieczorem odnaleziony na pei- 
nym morzu. Wszyscy pasażero­
wie w liczbie 20 ponieśli śmierć. 
Wśród nich znajdowały sif dwie 
siostry podsekretarza stanu lot­
nictwa gen. Vaile. Zdołano odna­
leźć dotychczas tylko 6 trupów

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
W CZECHACH

Praga, 15. 7. PAT. W pobliża 
Kcysoyske w Słowacji spadł i rez 
bił się samolot wojskowy. W ka­
tastrofie tej obserwator zginął a

Poszukiwania trwają w dalszym i pilot Odlkiósł poważne obrażenia-
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Rokowania o pożyczkę elekłry- 
fikacyjnę nafratajq na trudności

Warszawa, 15. 7. (A.) Rokowania w sprawie 
pożyczki z grupą kapitalistów angielskich, o 
których donosiliśmy, napotkały w ostatniej 
chwili na pewne trudności. Grupa kapitalistów 
angielskich jako warunek udzielenia pożyczki 
elektryfikacyjnej stawia udzielenie jej koncesji 
na elektryfikację z prawego brzegu Wisły pod 
Warszawą. Wobec wielkiego rozwoju osiedli

podwarszawskich koncesja ta uważana jest za 
wybitnie rentowną, i dlatego pragna ją dla 
sieLie zatrzymać Państwowe Przedsiębiorstwa 
elektryfikacyjne wspólnie z elektrownią miasta 
Warszawy . Wobec tej różnicy zdań obie strony 
odwołały się do swoich mocodawców po nowe 
instrukcje.

Dlaczego Japonia zrezygnowała
z Olimpiady

Tokio 15. 7. PAT. Oficjalnie donoszą, ze ga­
binet zatwierdził wniosek ministra zdrowia 
Kido, nie urządzania w r. 1940 igrzysk olim­
pijskich i światowej wystawy w Tokio. Powo­
dami tej decyzji jest absolutna konieczność 
poświęcenia wszystkich dochodów państwo­
wych na prowadzenie operacyj wojskowych o- 
raz niepewność sytuacji w Chinach. Na po­
wzięcie tego postanowienia wpłynęły również 
wyrządzone przez powódź szkody, które prze­
kraczają sumę 200 milionów jen. Wiadomość 
o odwołaniu olimpiady wywołała w Tokio ol­
brzymią sensację. Opinia publiczna przyjęła 
ją bez szemrania, lecz nie tai swego rozczaro­
wania. Głównym argumentem zwolenników u- 
rządzenia igrzysk jest chęć uniknięcia wywo­
łania ujemnego wrażenia zagranicą, mogące­
go powstać pod wpływem ich odwołania. Część 
prasy stara się wpłynąć na rząd w kierunku 
cofnięcia powziętej decyzji. Dziennik „Niszi 

Niszi" przypomina, że igrzyska miały wypaść 
równocześnie z 2600-ną rocznicą powstania 
państwa japońskiego, skutkiem czego mogły się

one stać dla Japonii okazją dla podkreślenie 
jej pierwszorzędnego stanowiska wśród mo­
carstw świata. Inne organy prasowe jak p 
„Srugaj Szogyoszimpo" aprobują decyzję rzą­
dową, stwierdzając, że trudno byłoby żądać 
od narodu japońskiego entuzjazmu potrzebne­
go do zorganizowania igrzysk w chwili gdy 
wszystkie wysiłki ludności skoncentrowane są 
do popierania działań wojennych w Chinach

tt fe
Helsinki. 15. 7. PAT. W związku z wyrzecze 

mein się przez Japonię urząuzenia olimpiady, 
prezes fińskiego komitetu olimpijskiego mini­
ster spraw wewnętrznych Kekkonem w wy­
wiadzie prasowym oświadczył m. in., ze nie 
jest NTykluczone- że Finlandia podejmie się u- 
rządzenia nadchodzącej olimpiady.

Nowy. Jork. 15. 7.. PAT. Przewodniczący ko 
imtetu wystawy nowojorskiej oświadczył, że 
porozumie się natychmiast z amerykańskim ko 
mitetem olimpijskim, proponując mu, aby ig­
rzyska olimnijskie 1940 odbyły się na terenie 
wystawy.

2 00  szczytów alpejskich
będzie dostępnych dla turystów

Wiedeń. 15. 7. PAT. W tych dniach ukoń­
czono plany budowy 7 dróg dojazdowych do 
lodowców potężnego łańcucha alpejskiego — 
ciągnącego się wzdłuż południowej części Ty­
rolu. Drogi te, których długość ogólna wyno­
sić będzie 100 kim, ułatwią turystom dostęp 
do najwyższych szczytów Alp. Szerokość ich 
wynosić będzie tylko 4 mtr. natomiast posia­
dać one będą liczne miejsca do wymijania sa­

mochodów. Roboty nad budową tych dróg ma 
ją trwać dwa lata, a zrealizowanie tego planu 
uczyni dostępnymi przeszło 200 szczytów pas­
ma alpejskiego, wysokiego ponad 3000 mtr. 
W projekcie jest również budowra wielkiej al­
pejskiej drogi poprzecznej, która łączyła BIu- 
denz w Przedarulanii z Linz w Tyrolu wscho­
dnim.

Burze i huragany

Dztemukarze na ćwiczeniacn 
wojskowych
Bara-owicze, 15. 7. PAT. Na zaproszenie władz 
wojskowych przybyła dn. 14 bm. do Słonima 
w godzinach rannych wycieczka sprawozdaw- 
ców wojskowych, reprezentujących prasę sto­
łeczną, celem zwiedzenia obozu ćwiczeń pułku 
manewrowego szkoły podchorążych v echoty. 
Uczestnicy wycieczki podejmowani byli przez
dowództwo pułku.

Ze stacji w Słonimie wycieczka udał* się na 
teren ćwiczebny do Leśnej, gdzie odbył się po­
kaz natarcia pułku na umocnione pozycje nie­
przyjaciela, pozorom ane przez wydzielone od­
działy wojska (czerwone opaski).

Z dużym zainteresowaniem obecni śledzili 
akcję bojową rozwiniętego w szyku szturmo­
wym pułku piechoty, który przy współudziale 
czołgow i tankietek przełamywał opór wzmóc- 
nionych oddziałów.

Po efektownych i bardzo sprawnie wykona­
nych ćwiczeniach, dziennikarze udali się na te­
ren obozu, położonego wśród pięknych lasów 
sosnowych, gdzie zapoznali się z wzorowymi 
i zdrowotnymi urządzeniami. Po zwiedzeniu 
obozu odbyła się defilada powracającego z ćwi 
czeń pułku, którą przyjął inspektor armii gen. 
Bortnowski w otoczeniu dowództwa pułku. W 
godzinach wieczornych odbyły się zawody spor 
towe na boisku a następnie przy ognisku pod­
chorążowie wykonali szereg popisów artystycz­
nych.

Czarne listy i ich skutki
Warszawa, 15. 7. (A.) Zapowiedziane repre­

sje przeciwko niepłacącym na rzecz pomocy zi­
mowej w postaci ogłoszenia czarnych list na 
łamach dzienników zaczynają dawać rezultaty. 
Komitety wojewódzkie otrzymują mianowicie 
od szeregu osób i instytucyj potwierdzenie 
kwot zadeklarowanych i podanie terminu w 
jakim zostaną opłacone. Poza tern spłynęły 
bardzo poważne zaliczki na zaległe opłaty. Dzię 
ki temu podjęto, przygotowania do akcji po­
mocy zimowej na jesień a zatem prawdopo­
dobnie do ogłoszenia czarnych list nie dojdzie.

Fleischerowa chora
Warszawa, 15. 7. (A.) Władze wymiaru spra 

wiedliwości otrzymały wiadomość że pozosta­
jąca od kilku tygodni w szpitalu więziennym 
w Krakowie Fleischerowa ciężko zaniemogła, 
ulegając atakom ślepej kiszki. Trzech lekarzy 
więziennych pod których obserwacją Fleische­
rowa pozostaje zaordynowało operację ślepej 
kiszki, ale dotychczas Fleischerowa nie udzie­
liła zgody na przeprowadzenie tej operacji.

Skazanie dwóch szajek groźnych 
bandytów

Jasło, 15. 7. (c) W grudniu ub. r. dokonano 
na mieszkanie Klemensa Pociechy w Rzepien­
niku Strzyżewskim pow. gorlickiego zuchwa­
łego napadu rabunkowego, w czasie którego 
sprawcy zamordowali w bestialski sposób wła­
ściciela domu, po czym stoczywszy walkę z 
domownikami tj. j. z siostrami i matka zam ir- 
dowanego zbiegli, nie zabierając ze sobą nicze­
go. Dzięki energicznym dochodzeniom prowa­
dzonym przez Komendę P. P. w Tarnowie udało 
się w krótkim czasie ująć wszystkich sprawców 
napadu, a to Stanisława Nowaka, Stefana Ku- 
dykę, Feliksa Bocheńskiego i Stanisława Szwie 
ca, wszystkich z Tarnowa, którzy przez dłuższy 
okres czasu uprawiali zbrodniczą działalność 
na terenie Tarnowa, i kilku sąsiednich powia­
tów. We czwartek dnia 14 bm. ogłoszony został 
wyrok, w Sądzie Okręgowym w Jaśle mocą któ 
rego Stanisław Nowak skazany został na 15 lat 
więzienia, Stefan Hudyka i Feliks Bocheński po 
8 lat więzienia, Stanisław Szwiec na 6 lat wię­
zienia. Pierwsi trzej skazani zostali ponadto na 
bezterminowy dom poprawy.

Rzeszów. 15. 7. W lutym br. przybyli do do­
mu Romana Błażejewskiego w Nawsiu Władys. 
ław Zawiślak i Kazimierz Rojek z Wielopola, 
gdzie wszyscy wspólnie ułożyli pian napadu ra 
bunkowego na Karolinę Warchoł i jej matkę 
Agnieszkę Bura w Kalembinie, po czym udali 
się pod dom wymienionych. Tu przez podkop 
wtargnęli do mieszkania^ pozostawiając Błaże­
jewskiego na czatach. Po wejściu zio mieszka­
nia Rojek przyskoczył do \Varchołowej i na-

Czerniowce, 15. 7. PAT. Skutkiem ulewnej 
burzy, która trwała kilkanaście godzin i była 
połączona z gradobiciem, rzekai Czeremosz na 
Bukowinie wystąpiła ze swych brzegów na zna­
cznej przestrzeni. Wskutek nadmiaru wody, 
podniósł się również poziom wćd w Prucie, o- 
siągając wysokość 3 i pół metra.

Czerniowce, 15. 7. PAT. W gminu; Seritu w 
powiecie Bihor w Siedmiogrodzie zawalił się 
drewniany dom, w którym schroniło się 25 o. 
sób przed burzą. Powodem zawalenia się do­
mu była silna nawałnica, która szalała przez 
dłuzszy czas nad całą okolicą. Spod gruzów

krywająr jej twarz pierzyną, kazał leżeć spo­
kojnie domagając s i| wydania pieniędzy. To 
samo zrobił Zawiślak z jej matką. Potem prze­
szukali całe mieszkanie, zabierając ze obą 87 
zł. gotówką, wędlinę i inne drobiazgi. Po wyj- 
ściu z mieszkania podzielili się zdobyczą.

Dochodzenia doprowadziły do ujęcia spraw­
ców, których pokrzywdzeni rozpoznali. Rojek 
i Błażejewski do winy się przj znali, Zawiślak 
wyparł się, jakoby on z nimi pobzedł na rabu­
nek. Sąd jednak po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał Zawiślaka i Rojka na 7 lat więzienia Bła 
żejewskiego za pomocnictwo na 1 i 1/2 roku

wydobyto 2 trupy, 3 osoby ciężko ranne oraz 
15 osób lekko rannycń 

Sto] m, 15. 7. PAT. Nad powiatem stolinskim 
przeszła wielka burza połączona z huraganem. 
W czasie burzy gwałtowny wicher zerwał po­
nad 60 dachów, przewrócił ok. 30 domów. W 
miejscowości Horoano wiatr był tak gwałtów 
ny, żi zniósł wrażę z cerkwi prawosławnej. Nie­
daleko w pobliżu cerkwi wiatr wyrwał z ko­
rzeniami wspaniały dąb pochodzący a. 16 wieku. 
YV czasie wichury kilka osób zostało zabitycn 
oraz dużo doznało lżejszych i cięższych obrażeń- 
Straty wyrządzone huraganem są znaczne.

więzienia, orzekając odnośnie wszystkich osfcar 
żonych utratę praw publicznych i honori wych 
na przeciąg lat 5-ciu.

Warszawa. 15. 7. (A) Dzisiejsze notowania giendy 
warszawskiej (zamknięcie kursów):

Akcje: BaiA Polski 127 1/2, Żyrardów 56 V2, Wę 
giel 3) P2, Ciiider 35 1/2, Starachowice 38, Lilpop 
80 1/2. Tendencja nieco słabsza.

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I em. 
83 P2, 3 proc. inwestycyjna II em. 82 1/2, 4 proc. 
dolarowa 41 3/4, 5 proc. konwersyjna 70 1^ 4- 
pó’ proc. wewnętrzna 67 P4, 4 proc. konsolidacyjna 
67 1/4. Tendencja słabsza



WSPOMNIENIA 
Z DAWNEGO WIEDNIA
Ja k  Bronisław Huberman zmienił swe poglqely
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Zmieniają się czasy i zmieniają się ludzie i 

ich poglądy. Niejeden załamuje się pod siią u- 
deizania nowych prądów. Inny znowu — re­
widuje w głębi duszy swe dawne ideały, któ­
rym obecne czasy zadały kłam i znajduje w ży­
ciu nową drogę. Do rzędu tych odtatnich nale­
py najwybitniejszy skrzypek obecnej doby Bro­
nisław Huberman...

Było to przed kilku laty, gdy po raz pierw­
szy miaiem sposobność poznać tego genialne­
go mistrza skrzypiec. Obrady „Pierwszego Kon 
gretu Paneuropy" zakończył właśnie Huber­
man. Nie słowami, lecz przecudną i nieprześci- 
gnicn} swą grą. Na uczestnikach ówczesnego 
Kongresu wywarło to niezwykłe zakończenie 
potężne wrażenie. Zrozumiano, że żadne słowo
— najzdolniejszego nawet mówcy — nie zdo. 
lałoby w cząstce tego wypowiedzieć, co wypo­
wiedzieć mogło genialne wirtuozcstwc iliezrów 
nanego mistrza. Przecudny śpiew skrzypiec, 
głębia uczuć i szczyt arij mu złączony w jed­
ną harmonijną całość triumfował na sali. Swą 
trą potrafił Huberman wówczas więcej wypo­
wiedzieć, niz wszyscy mówcy teKo Kongresu.
— Po uroczystym zamknięciu Kongresu Pane- 
uropy miałem sposobność osobiście poznać mi­
strza i z nim zamienić kilka słów. Artysta ra. 
czył mnie też zaprosić do siebie, do zamku w 
Hetzendorfie. A jednak z tak ponętnego dla 
mnie zaproszenia nie skorzystałem. Prosił mnie 
bowiem Huberman, bym przy tej okazji z nim 
o wszystkim mówił; tylko nie o sprawach sy­
jonizmu, z którym nie miał wtenczas nic współ 
nego. Woiałem więc na razie z zaproszenia nie 
skorzystać. Wiedziałem, że kiedyś przyjdzie 
czas, gdy i ten artystą, który jest zarazem u- 
czonym, politykiem i subtelnym pisarzem, na 
pewno zrewiduje swe stanowisko wobec spraw 
żydowskich i syjonizmu.

Przyszedł szał rasowego antysemityzmu, któ­
ry wstrząsnął też tymi, co dotąd zdała stali od 
żydostwa... Czytałem, że największy skrzypek 
obecnych czasów — mimo słów, które mi kie­
dyś o syjonizmie powiedział — bawił w Pales­
tynie. Sądziłem więc, że zbliżył się ten — przeze

Radio na dziś
Piątek: 15 lipca.

15.45: Wiadomości gospodarcze. 16, Muzyka lek. 
ka w wyk. ork. rozgłośni lwowskiej pod. dyr. T. 
Seredyńskiego. 16.45: „Sąd pod turniami'* — felie­
ton Kazimiery Muszałówny 17. Dokąd jechać w 
święto? 17.10 Z Łodzi: audycja wymienna. 17.50: 
Program na dzień następny. 17.55: Wiadomości bie 
żące 16: „Sygnały z poza mlecznej drogi“ — poga­
danka, wygłosi dr Konstanty Jodko Narkiewi.cz — 
18.10: Koncert solistów. Wyk.: Wl. Markiewiczow- 
na (fortepian), L. Janicki (śpiew) i W. Smyk (obój) 
18.45: Kronika literacka w opr. Romana Zrębowi- 
cza. 19: Utwory wiolonczelowe w wyk. T. Kowal­
skiego. Przy fort. Irena Kurpisz-Stefanowa. 1S.20: 
Pogadanka aktualna. 19.30: Kocha — nie kocha'* 
Koncert rozrywkowy, wyk.: Orkiestra pod dyr. A. 
Hermana, Irena Pisze: kówna (sopran). Actam Rsiąż 
kiewicz (tenor), Zespól artystów dramatycznych, o- 
t d  Wacław Geiger (aikomp.) 20.45. Dziennik wie- 
c 50" ny i  pogadanka aktualna, 21. Władysława Or­
ka ra: ,,Miłość pasterza" (Odcinek prozy do Kato­
wic) 21: „Ostatni piosenka] z Lwowa — Ludwik 
Ludwikowski *. Audycja w opr. i  wyk. Gz. 1 laiskae- 
go i  Wiktora Budzyńskiego oraz Rozgłośni lwow­
skiej pod dyr. T. Seredyńskiego. 21.50: z Warszawy 
Wiadomości aportowe, 22: Lokalne wiadomości sp. 
22.05: Muzy ka (płyty) 23: Ostatnie wiadomości Dz. 
wieczornego i komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA (449.1)

.16,30 Sj gnał czasu  ̂ komunikat/. Kącik młodzie -

mnie przewidziany czas — w którym juz mo­
głem odwiedzić mistrza i mówić z nim swobod­
nie o sprawach, dotyczących problemu całego 
żydostwa. Bronisław Huberman mieszkał we 
Wiedniu w zamku dawnych cesarzy austriac­
kich w Hetzendorfie. Dollfuss dał swego czasu 
genialnemu artyście do dyspozycji dawne mie­
szkanie cesarza Karola, by tym niezwykłym 
gestem oddać hołd wielkiemu muzykowi. O u- 
mó wionęj godzinie oczekiwał mnie miatrz w 
swym prześlicznym salonie cesarskiego zam­
ku. Z ciekawością oglądałem piękne gobeliny, 
obrazy, fotografie tragicznie zmarłego króla 
Belgów i Królowej Elżbiety, lub fotografię ru­
muńskiej królowej matki i subtelnej poetki 
Carmen Sylwu, d wszędzie czytałem dedykacje 
pełne podziwu dla Kunsztu wielkiego mistrza. 
Z okna zaś podziwiałem przecudny piękny 
park. Przy tym oknie niejednokrotnie stał nie­
szczęsny ostatni cesarz Austrii...

Lata minęły zanim skorzystałem z zaprosze­
nia mistrza. Przypomniałem Hubek mano wi mo­
je intermezzo na sali kongresowej i ówczesną 
zupełną obojętność wobec spraw syjonizmu.

Mistrz się serdecznie — na wspomnienie 
swych dawnych pojęć — uśmiał. „Dziś mamy 
takie czasy, odpowiedział mi Huberman. że pikt 
nie musi się dc syjonizmu zbliżyć. Syjonizm 
sam się dziś każdemu narzuca swoimi proble- 
fhami. Zresztą — dodał Hubcrnmh — mówifec 
z Panem przed laty, sadziłem, ie  rozwiązanie 
kwestii żydowsiriej należy do rzędu spraw, 
związanych z kwestią Paneuropy. Ddś zmieni­
łem mój pogląd. Natuarlnie wywarł też na mnie 
moj kilkakrotny pobyt w Palestynie tak potęż­
ne wrażenie, że dziś śmiało zaliczać się mogę 
do najszczerszych sympntyków i zwolenników 
syjonizmu. Starałem uię w Palestynie wszyst­
ko dokładnie obserwować i byłem wprost oszo­
łomiony potęgą czynu żydowskiego. Inne kolo­
nizacje są w swych początkach tylko koloni­
zacjami materialnymi podczas gdy w Palestynie 
postępuje w równej mierze kolonizacja kultu­
ralna. Sto lat pracy w koloniach francuskich 
lub angielskich nie potrafią takich zdobyczy 
osiągnąć, jakie mimo szalonych trudów, już w

ży angielskiej, 17.15—19 Program  arabski, 19 Pro. 
gram hebrajski, Recytacje biblijne (.płyty) 20 Syg­
nał czadu, komunikat meteorologiczny, aktualia. — 
20.15 Program  angielski, sygnał czasu, komunikat 
meteorologiczny, wiadomości bieżące, 20.3C „Kon­
cert współczesnej muzyki rosyjskiej'* — chór i ork. 
pod batutą Igo-ra Strawińskiego (Pd ty). W progra­
mie utwory Prokofiewa i Strawińskiego. 21.30 Ko­
niec programu.

• • •
18 RADIO TARiS- Koncert z Ronserwatorium a- 

merykańskiego w Fontainbleau. SOFIA: 18 Mu­
zyka lekka, 18.30 Koncert kwartetu mandolinis- 
tów. LONDYN REG.: 18 Utwory fortep. Mozarta 
18.20 Muzyka Uneczna. LYON: 18 Koncert soli­
stów. RYGA: 18.30 Muzyka łotewska.

19.05 RYGA: Melodie operetkowe — koncert z pla­
ży ryskiej. TALLIN: 19.10 Koncert kwartetu ban 
jolistów. SOFIA: 19.15 Recital fort., 19.45 „La 
Traviata‘* — opera Verdiego. OSLO: 19.30 Pro­
gram rozrywkowy. SZTOKHOLM. 19.30 Pieśni 
w wyk. kwartetu wokalnego.

20 BRUKSELA FRANC.: Koncert orkiestrowy. PRA 
GA: 20 „Przy ognisku**, 20.30 Koncert solistów. 
WIEŻA EIFFLA: 20 Koncert solistów, 20.30 Pro­
gram  rozrywkowy. DROITWICH: 20.15 „Wie­
czorek kawalerski u Staneiliego'* — program 
rozrywkowy. LONDYN REG.: 20.15 Koncert. — 
PARIS PTT.: 20.30 Koncert symfoniczny z Vi- 
chy, RADIO PARIS: 20.30 Teatr wyobraźni. — 
SZTOKHOLM: 20.30 Koncert orkiestrowy.

21 RZYM: „Czarna dama'* — operetka Alfreda Cu-
scin i. LONDYN REG.: 21 Muzyka taneczna, _
21.40 Koncert ork. dętej. BRUKSELA FLAM.: 
21 Koncert z kasyna w Knocke. PRAGA: 21,05

krótkim stosunkowo czasie osiągnęła Palesty­
na. A największą moją uciechą był fakt, że 
prawo do kultury nie jest w Palestynie mono­
polem jednej warstwy, jak w Europie, lecz wła­
snością całego tamtejszego żydostwa. Co się zaś 
tyczy kwestii arabskiej, to powiem panu szcze­
rze: W pewnej mierze jest dobrze, że tu kwe­
stia istnieje. Można sobie przedstawić, coby 
było, gdyby ta kwestia nie istniała. Sprawa 
bezpieczeństwa leżałaby wówczas wyłącznie w 
rękach Anglii, zaś sprawami finansowymi Pa­
lestyny zajmowaliby się Żydzi. Rezultatem by­
łaby zupełna degeneracja już drugiego nasze­
go pokolenia w Palestynie. Kwestia zaś arabska 
— możne się na to zapatrywać, jak się chce 
podkreślił mistrz — wytwarza dziwy i podzi­
wu godny heroizm żydowski. Najmniejszy cha- 
łuc jest w codziennym życiu Palestyny więk­
szym bona erem, niż niejeden „wielki** krzy­
kacz o nordyckim heroizmie. To zdanie — po ■ 
wiedział mi Huberman — ustawicznie powta­
rzał, widząc walczącą Palestynę i jej żydowską 
młodzież.

Co się zaś tyczy dzisiejszych czasów to Hu­
berman święcie wierzy w zwycięstwo postępu. 
Niemcy według jego zdania będą się kiedyś 
wstydziły tych czasów, swych obecnych pro­
wodyrów i swych „czynów** wobec Żydów. Tak 
że po procesie Dreyfujse nastąpił dopiero ru 
Frutcji okręt prawdziwej tolerancji. Ducho­
wych soków żywotnych żydostwa nie zdoła zni­
szczyć żadna rasowa teoria...

Gdy opuściłem dawny zamek cesarski w He- 
tzendorfie i salon Huoermana, zrozumiałem 
ogrom przemiany myśli i pojęć ostatnich lat  
Wspomniałem słowa, które mi kiedyś o syjo­
nizmie Huberman wypowiedział w saloniku ar­
tystów w wiedeliskim Konzer jiauzie i wspom­
niałem siowa, wypowiedziane do mnie obecnie 
w salonie dawnych cesarzy Austrii. Zruzumia- 
łein, że pod obuchem obecnych czasów i gwał­
tów wytwarza się wszędzie metamorfoza po< 
jęć i powstaje jedna silna wola całego żydo­
stwa: Przetrwania i walki o lepsze jutro*.

Di JÓZEF FINKELSTEIN. ł

.....................

Pieniądze towarzystwa 
na prywatne wydatki

Mor. Ostrawa, 15. 7. PAT. Prasa czeska przy. 1 
nosi wiadomość o aresztowaniu w Ołomuńcu 
kilku członków „Towarzystwa Czecnosłowae- 
kich Hraniczarzy**, którego /udaniem jest, 
zgudnie ze statutem, prowadzić szeroką akcję 
oświatową i szkolną na pograniczu oraz nieść 
pomoc czeskim działaczom w nowiatach po. 1 
granicznych. W toku dochodzeń ustalono, U 
kwoty zebrane na te cele przez towarzystwo 
ołomunieckie zużywano na miesięczne gaże i 
prywatne wydatki czołowych działaczy towa­
rzystwa.

Koncert czeskiej ork. filharni, i solistów. M .0- 
STRAWA 21,05 „Polowanie** — radiofiłm s 
muzyką. TULUZA: 21.30 Kabaret argerniyńaki, 
MEDIOLAN: 21.30 Koncern, symioriczny. STRAS 
BURG: 21.40 „Rayon de soierdes'* — komedio- 
opera M. Rosenthala, dyr. Kompozytoa. BUDA­
PESZT: 21.45 Koncert Kameralny z udiz. E. DoL- 
nanyi‘ego. FLORENCJA: 21.50 Popularne melo­
die rosyjskie.

22 SOFIA: Koncert symfoniczny. OSLO: 22.15 Kon­
cert rozrywkowy. SZTOKHOLM: 22.15 Program 
rozrywkowy. KOPENHAGA: 22.20 Pleśni 22.40 
Lekka muzyka LONDYN REG,: 22.25 Mu/ykw 
taneczna.

23 RADIO PARIS: Koncert nocny. RZYM - 23.15 Mu­
zyka taneczna. BUDAPESZT: 23.10 Muzyjka ej*

gańska, ■ •
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— Monsleur Poirot, muszę przyznać, iż nie 

mam zielonego pojęcia, dokąd pan zmierza.
— Wybornie, wybornie. W zaufaniu powiem 

panu, że w ten sposób dochodzę do mych 
skromnych celów.

Biedy lekarz, zbity z tropu, wciąż jeszcze 
się weń wpatrywał, Poirot wstał, uśmiecha­
jąc się. — Ale to przynajmniej pan zrozumie, 
że pańskie informacje oddadzą wielkie usługi 
mojej następnej rozmowie.

Także i Dr. Roberta powstał. — Wprawdzie 
nie wiem, w jaki sposób, ale skoro pan twier­
dzić. — odpowiedział.

Później pożegnali się. Poirot zawołał prze­
jeżdżającą taksówkę.

— Numer 111, Cheyne Lane, Chelsea — rzekł 
do szofera.

XI.• #?,.* f-i— - — :
MRS. LORRIMER

Pod numerem l l l ,  Cheyne Lane, stał w ci­
chej uliczce mały, ładny 1 czysty domek. Brama 
była pomalowana na czarno, schodki przed 
nią były śnieżno białe, w południowym słońcu 
błyszczał mosiądz klamki i dzwonka.

Otworzyła starszawa pokojówka w olśnie­
wającym fari uszku i czepku. Wielmożna pani 
jest w domu. — Kogo mam zameldować, Sir?

— Monsleur Hercule Poirot.
Szła przed nim wąskimi schodami w górę 1 

wprowadziła go do salonu. Poirot rozglądnął 
się dookoła. Ładne, stare meble, nienagannie 
polerowany sprawiające swojskie wrażenie. 
Gustowny wzór obicia na krzesłach i sofie. 
Kilka fotografii w staromodnych srebrnych ra­
mach. Zresztą dużo wolnej przestrzeni, dużo 
światła; w wysokiej wazie piękne chryzante­
my.

Mrs. Lorrimer weszła i powitała go, bez ja­
kiejkolwiek oznaki zdziwienia, zapraszającym 
ruchem wskazała krzesło i usiad'.- <: sząc się 
z pięknej pogody.

Nastąpiła pauza.
—Spodziewam się, Madame — rzek. Poirot, 

— iż nie weźmie mi pani za złe tej wizyty.
Mrs. Lorrimer spojrzała nań I zanytała: — 

Czy przychodzi pan w charakterze urzędo­
wym?

— Muszę przynać, że tak.
— Zrozumie pan chyba, Monsieur Poirot, że 

nadinspektorowi Battle i policji udzielę wszel­
kich żądanych przez nich informacji, ale wobec 
prywatnego detektywa nie jestem do tego zo­
bowiązana?

— Z tego zdaję sobie najzupełniej sprawę, 
Madame i jeżeli wskaże mi pani drzwi, oddalę 
się niezwłocznie.

Mrs. Lorrimer uśmiechnęła się nieznacznie.

— Tak daleko nie mam zamiaru się posunąć 
Monsieur Poirot. Daję panu dziesięć minut 
czasu. Potem muszę iść na partię bridża.

_  Dziesięć minut wystarcza mi w zupełności. 
Chciałbym panią prosić, Madame opisać mi 
pokój, w którym pani ostatnio grała w bridża 
  pokój, w którym Mr. Shaitana został za­
mordowany.

Jej brwi uniosły się wysoko. — Pytanie do­
prawdy niezwykłe! Nie pojmuję o co w nim 
idzie.

— Madame, jeżeli pani gra w bridża i ktoś 
panią zapyta: Dlaczego wychodzi pani tym 
asem, albo czemu tym chłopcem, którego za­
bierze ta dama, podczas gdy pani by mogła 
zrobić lewę królem? — jeżeli by postawiono 
pani takie pytanie, odpowiedź była by nudna 
i nieco przewlekła, prawda?

Mrs. Lorrimer uśmiechnęła się przelotnie. — 
Chce pan przez to powiedzieć, że w tej grze 
jest pan specem, a ja nowincjuszem. A więc 
dobrze. — Namyślała się chwilkę. — Był to 
obszerny pokój z  wielu rzeczami.

— Czy nie mogła by pani opisać niektóre 
z nich?

— Były tam szklane kwiaty, modne, bardzo 
ładne... I chińskie, czy japońskie obrazy. I 
jedna waza z maleńkimi, czerwonymi tulipana­
mi, zadziwiająco wcześnie, jak na takie kwiaty,

— A poza tym?
— Niestety nie zwracałam uwagi na szcze­

góły.
— A meble, czy przypomina pani sobie ko­

lor obicia mebli?
— Coś jedwabistego, zdaje mi się, dokładniej 

nie wiem.
— Czy zauważyła pani któreś z małych dzieł 

sztuki? ,
— Żałuję mocno, nie. Było ich tak wiele. Po­

myślałam sobie, prawdziwy pokój zbieracza.
— Milczała chwilę, potem uśmiechając się cią­
gnęła dalej: — Obawiam się, iż nie wiele panu 
tym pomogę.

— Nic nie szkodzi. Coś innego. — Wycią­
gnął z kieszeni karteczki bridżowe. — To są 
pierwsze trzy robry. Czy mogła by mi pani 
może na podstawie tych zapisków powiedzieć 
jakie były karty?

— Małą chwileczkę — odparła Mrs. Lorri­
mer zaciekawiona 1 pochyliła się nad kartka­
mi. — To jest pierwszy rober — Miss Mere- 
dith i ja, przeciw obu panom. Pierwszą grę 
rozpoczęto od czterech pików. Dopełniliśmy 
naszej umowy i zrobiłyśmy nadróbkę. W na­
stępnej grze licytowano dwa kara, a Dr- Ro­
berta został bez jednej lewy. Przy trzeciej partii 
licytowano dość żywo, przypominam sobie 
Miss Meredith pasowała. Major Despard ogło­
sił jedno Kier. Ja pasowałam. Doktór Roberta

podskoczył natychmiast na trzy Trefle. Miss 
Meredith powiedziała trzy Piki, Major Des­
pard cztery Kara. Ja dałam kontrę. Doktór 
Kobertf zmienił kolor na cztery Klery i znów 
mieli jedną wpadkę.

— Epatant! — zawołał Poirot. — Co za pa­
mięć!

Nie zwracając nań uwagi, ciągnęła Mrs. Lor­
rimer aalej: — Przy następnej grze pasował 
major, a ja ogłosiłam jeden bez atuta, Doktór 
Roberts trzy Kiery. Moja partnerka nic nie 
powiedziała. Desparó skłonił swego partnera 
do tego, iż podniósł na cztery. Ja dałam kon­
trę i moi przeciwnicy zostali bez dwóch lew. 
Potem Ja dzieliłam i graliśmy eztery Piki.

Wzięła następną kartkę.
— Ta kartka nastręcza nieco trudności —• 

zauważył Poirot. — Major Despard przekreśla 
Zawsze poprzednią liczbę.

— Zdaje mi się, iż zaraz od początku obie 
strony odpisały pięćdziesiąt potem doktór Ro­
berts zapowiedział pięć Karo, my daliśmy kon­
trę, & on został bez trzech lew. Później wygrali­
śmy nasze trzy Trefle, ale strona przeciwna 
zrobiła zaraz manszę w Pikach. My zrobiliśmy 
drugą manszę pięciu Treflami, ale po tym od­
pisaliśmy sto. Przeciwnicy zagrali jedno Kier. 
my dwa bez atauta i w końcu wygraliśmy ro­
bra czterema Treflami.

Mrs. Lorrimer przeszła do trzeciej karteczki. 
— Przy trzecim robrze doszło do zaciętej walki, 
pomimo, iż zaczął się całkiem spokojnie. Ma­
jor Despard i Miss Meredith zrobili jedno Kier. 
Później kiedy graliśmy cztery Kiery, wzglę­
dnie cztery Piki, odpisaliśmy dwa razj pięć­
dziesiąt. Poczem strona przeciwni, zrobiła 
manszę Pikami, nie można im było nic zarzucić. 
Trzy razy po kolei odpisywaliśmy, ale nie da­
liśmy kontry. Potem oznajmiliśmy bez atuta 
i zrobiliśmy drugą manszę. I teraz rozpoczęła 
się walka. Myśmy odpisali, strona przeciwna 
również. Zapowiedź doktora Robertsa była za 
wysoka, ale choć jeden, czy dwa razy bluffo­
waliśmy porządnie, jednak dopięła swego, po­
nieważ napędził ponownie Miss Meredith stra­
cha, tak, że nic nie zapowiedziała, chociaż 
karty pozwalały jej na to. Potenr z miejsca za­
powiedział dwa Pik, ja wzmocniłam jego za­
powiedź trzema Karami, on ogłosił cztery bez 
atuta, ja pięć Pik i nagle podniósł się na 
siedm Karo. Oczywiście dostaliśmy kontrę. 
Po prostu nie miał on prawa do takiej zapowie­
dzi. Cudem jakimś dopełniliśmy naszej umo­
wy. Byłabym to uważała za niemożliwe, kiedy 
ujrzałam jego karty po wyłożeniu. Gdyby stro­
na przeciwna przyniosła Klery, mielibyśmy 
trzy wpadki. Ale oni wyszli królem Trefl I my 
zrobiliśmy wielkiego szlema. To było rzeczy­
wiście bardzo denerwujące.

(C. d. n.)
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Lotnictwo przejmie cafq 
obsługę pocztową

Przełomowe chwile komunikacj1 powietrznej
W dniu 14 maja rb. kilka pism zamieści* 

ło wiadomość o skasowaniu przez Francję 
dopłaty lotniczej dla listów wysyłaćycn do 
Niemiec, Anglii, Szwajcarii, Holandii i Szwe 
cji.

Był to pierwszy krok na drodze do upow 
szechnienia poczty lotniczej.

Chwila, kiedy samolot stanie się jedynym 
instrumentem do przewożenia poczty na wię­
kszo odległości jest ba~dzo niedaleka. Nie 
trzeba dodawać, że dla lotnictwa lądowego 
to chwila historyczna.

W celu dokładnegu zdania sobie sprawy 
z  horyzontów, jakie otwiera przed lotnict­
wem taki „monopol” pocztowy, „aieży zapór 
nać się, choćby pobieżnie, z obecnym znacze­
niem poczty dla towarzystw lotniczych.

Poczto a budżety lituj 
lotniczych

Najważniejszą pozycją w budżetach linij 
lotniczych była i jest poczta, bądź to w for­
mie listów, bądź też próbek towarów. Ilość 
wzgl. waga przewożonej poczty stanowi o 
rentowności przedsiębiorstwa lotniczego. Pa 
sażerowie, mimo, że zajmują w aparacie wie 
le miejsca i że są najlepiej obsłużonym „to­
warem ’ lotniczym, wnoszą zaledwie 15 proc. 
ogólnych wpływów, podczas gdy poczta po­
krywa pozostałe 85 proc. Proporcja ta utrzy 
mana jest z niewielkimi odchyleniami na ca­
łym świecie.

Poczta jest więc podstawą egzystencji to­
warzystw lotniczych. — Daje pojęcie o tym  
suma 100.000 funtów szterlingow wypłaco­
na przez rząd angielski towa rzystwomr,X>eu 
tsche Ltufthausa” i „Air France*’ za przewóz 
poczty z Anglii w roku 1937. Dodać należy 
że był to tylko pewien odsetnk listów odcho 
dzącvch z  Anglii, ponieważ większa część 
została rozwieziona samolotami linii angiel 
skich „British Airways” i „Imperial Air­
ways”.

Jeszcze plastyczniej o znaczeniu poczty w 
budżecie linij lotniczych mówią cyfry, opu­
blikowane w Stanach Zjednoczonych. Jak 
się okazuje, lotnictwo handlowe USA. prze­
żywa silny kryzys. Wskutek konkurencji 
poszczególnych towarzystw, taksa za prze­
wóz poczty została nadmiernie obniżona i 
przeciętny dcchód z przelecianej 1 mili wy­
niósł zaledwie 0,543 dolara, podczas gdy 
korzt przelecianej 1 mili równał się 0,557 
doL

Z tych przyczyn rok 1937 zamknięty zos­
tał deficytem 3.000.000 dolarów.

Walka o Atlantyk
Powyższy przykład mówi o decydującej ro 

li poczty w budżecie towarzystwa lotniczego. 
Oczywiśue dyrekcje wielkich linii lotniczych 
zdają sobie sprawę ze znaczenia poczty i czy 
nią olbrzymie wysiłki w celu opanowania szła 
ków o intensywnym ruchu pocztowym. Jes­
teśmy właśnie świadkami takiego wyścigu 
o opanowanie Atlantyku. Cc dziennie z Ame 
ryki do Europy i z Europy do Ameryki od­
chodzi 3500 kg poczty. Ta liczba jest pod­
stawą kalkulacji przy irganizowaniu linii 
przez Atlantyk Północny, uruchomienie któ­
rej nastąpi już jesienią rb.

Również i Atlantyk Południowy jest ła­
komym. ze względu na pocztę lotniczą, ką­
tkiem dla wielkich towarzystw. „Air France” 
obsługująca ten szlak zbliżyła się w roku 
1937 poraź pierwszy do rentowności bezwzglę 
dnej. Za samą pocztę zainkasowała Air Fran 
ce 67.000.000 fr. podczas gdy koszty eksplo­
atacji linii wynoszą 80 miL franków. Pociąg 
pęło to za sobą oczywiście inwazję innych 
linii na ten szlak, będący w stanie obdzielić 
pocztą nie jedno a kiDz, towarzystw.

Coraz wyraźniej rysuje nam się dominu­
jąca rola pocztv w lotnictwie komunikacjJ- 
nym.

„Nocne loty*-statków 
pocztowych

A  oto nowe szczegóły. Maio kto słyszał, że 
w Europie istnieją linie lotnicze, wyłącznie 
pocztowo - towarowe, na których samoloty 
kursują przeważnie w nocy. Są to: Berlin —  
Hannower — Londyn, Berlin — Halle —  
Lipsk, Berlin — Hannower —  Frankfurt n. 
Menem — Stuttgart, Berlin —  Wrocław, Ber 
lin — Gdańsk —  Królewiec, Amsterdam — 
Kolonia (wszystkie Deutsche Loithausa.'. 
Amsterdam —  Rotterdam (KLM) Kolonia
—  Bruksela — Paryż (Deut. Luft.) Biuk- 
eela. —  Londyn (Sabena), Hannower —  Ko­
penhaga — Malmo —  Sztokholm — (Deut. 
Luft.j Bazylea —  Frankfurt n. M. (Swissair) 
Malmo — Hannower (3 linie), Sztokholm —• 
Malmo (ABA) Osie —  Kopenhaga (Det Nor 
ske Luftskab, DDZ, ABA), Trondheim —  
Tromse (DNL) Tromse —  Kirkens (DNL), 
Londyn — Berlin (Br. Air).

Poza tym cztery razy w miesiącu kursują 
samoloty towarowo - pocztowe Kolonia —  
Cherbourg, obsługujące statki do USA. Nale 
ży się spodziewać, że już w niedalekiej przy 
szłości wszystkie towarzystwa „prowadza 

nocne loty pocztowe.
Przytoczone przysiady pozwalają przy­

puszczać, że jesteśmy już na dr orze do cał­
kowitego przejęcia transportu poczty przez 
wehikuły pawietrme Niedawno, w  dnu 16 
czerwca w Pruksei. odbyli się pierwsza kon­
ferencja przedstawicieli zarządów poczto­
wych i lotnictwa cywilnego państw europej­
skich, celem omówienia sprawy przewozu lot 
niczego poczty zwyczajnej, bez opłat dodat­
kowych. — Pierwsza wymiana zdań wróżv, 
że porozumienie w tej dziedzinie, jest kwestią 
b. niedalekiej przyszłości Jedyny szkopuł i 
to poważny, stanowi ustalenie odsetka, jaki 
przypadnie towarzystwu lotniczemu z opła­
ty za list, bądź za próbkę towarową.

Komu przypadną opłaty za listt
Sprawa ta unormowana została na konfe­

rencji brukselskiej w ten sposób, że dyrek­
cje poczt będą płaciły towarzystwom lotni­
czym 2 i pół franka złotego (po kursie 1,70 zł) 
zł „tonnokilometr” poczty. Oznacza to w 
bardziej zrozumiałym języku, że przewóz ki­
lograma listów na dystansie 1000 Km. kosz- 
lcwac będzie 2 i pół franka złotego. Pobieżne 
obliczenie pozwoli nam zorientować się, że su 
ma powyższa stanowi zaledwie 10 proc. war 
tości ofrankowania.

Na szczigółną uwagę zasługuje uchwała 
konferencji brukselskiej, regulująca rozdz.a' 
sum uzyskanych za przewóz p«5zty, między 
poszczególne towarzystwa. Przyjęto zasadę, 
że należność za listy przypadnie towarzyst­
wu państwa wysyłającego, a nie odbierają­
cego. W ten sposób należność za list wysła­
ny z Paryża do Londynu, otrzymuje towa- 
izystwo „Air France”, podczas gdy opłatę 
za listy z Londynu do Paryża inkasuje towa 
rzystwc angielskie.

Zasada powyższa posiada wielkie znacze­
nie dla naszych linii lotniczych. Zgodnie z jej 
brzmieniem Polsce przypadną sumy z prze­
wozu poczty lotniczej na szlakach Warszawa
— Lydda, Lydda — Warszawa, Wa: szawa — 
Helsinki i Helsinki —  Warszawa obsługiwa­
nych wyłączni- przez „Lot”. Natomiast na 
trasie Warszawa — Berlin i Berlin — War­
szawa wpływ z poczty lotniczej rozdzielony 
zostanie pomiędzy „Lot” i „Deutsche Lufl- 
tansa”.

Jaką część opłaty lotniczej otrzyma Pol-,

Z RAKIETĄ NA SŁONCE
Na mistrzostwach Niemiec w Hamburgu te i 

nisiści nasi już w pierwszych rozgrywkach po-- 
nieśli szereg dotkliwych porażek.

Veni, vidi... b i c i !
ZE SŁOWNIK 4 DYPLOMATYCZNEGO i

— Co to jest układ handlowy?
— Jest to umowa między dwoma państwami, 

z których każde spodziewa się, że więcej bę 
dzie mogło wywieźć, nii będzie musiało wwieźć 
że będzie mogło więcej wwieźć niż będzie mu­
siało zapłacić, i że będzie mogło więcej zaro­
bić, niż będzie musiało skredytować',
PRZYCZYNA I SKUTEK

W mieszkaniu doktor? D... dzwoni około 
drugiej w nocy telefon.

— Panie doktorze! — słychać energiczny 
głos kobiecy. — To Kociołkiewiczowa. Czernia­
kowska 137... Mój mąż zwymyślał mnie!

— Ależ moja pani, to jeszcze nie powód, 
żeby budzić mię po nocy!

— Tak, ale teraz moj mai leży z rozbitą 
głową!
POKEKZYSTKA

Jedna ze znanych aktorek warszawskiej: «- 
panuwana jest manią pokera. Nawet wtedy, 
gdy nie gra w karty, snują się jej po głowie 
różne kombinacje Pewnego razu dzwoni tele­
fon i w  słucuawce odzywa się głos:

— Tutaj trzy ósemki...
— Wchodzę — odpowiada bez namyału 

aktorka.

ska za list wysłany z Warszawy do Landy, 
nu? Dystans ten. wynoszący 1500 km obsłu 
giwany jest na 500 kilometrach (Warszawa 
—  Berlin) przez Lot, na tysiącu zaś przez 
Deutsche Lufthansa. Rachunek jest prosty, 
Polsce przypadnie jedna trzecia opluty, po­
zostałe dwie trzecie zainkasuje Deutsche Luft 
hansa.

Rozważania powyższe pre wadzą nas w sed 
no doniosłego zagadnienia. Lotnictwo polskie 
może przyczynić się do zaoszczędzenia wiel­
kich sum wypłacanych obecnie przedsiębior­
stwom zagranicznym. Bezzwłoczne przedłu­
żenie naszej linii berlińskiej na zachód do 
Londynu i Paryża, pozwoli nam przejąć cał­
kowicie pocztę odchodzącą z Polski do tycn 
wielkich ośrodków i zatrzymać w poiskiej 
kieszeni pieniądz' opłacane z tego tytułu.

Powracając do szerszej płaszczyzny za­
gadnienia, trzeba stwierdzić, że usprawnienie 
komunikacji pocztowej jest kwestią równi i. 
doniosłą, jak usprawnienie komunikacji pa­
sażerskiej. Niegdyś podróż Eurora —  Au­
stralia. odbywana drogą morską musiała 
trwać około 47 dni Dzić zapomocą samolo­
tu odbywamy ją w 6 i pół dnia Oszczędzę 
my więc 40 dni żyjemy o 40 dni dłużej. Róvr 
meż i szybsza komunikacja nocztowa pozwi 
la oszczędzić czas, bąc.ź też rozciągnąć jego 
pojemność, zmieścić w nim o 100 czji 200 
proc więcej zdarzeń, niż możliwe to było 
przed 25 laty. Podróż samolotem i poczta 
lotnicza sprawiają więc, że żyjemy intensyw 
niej, że w minimum czasu odbieramy maxir 
munr wrażeń i wykonujemy maximum prac. 
Nikt me zaprzeczy, że zawdzięczamy to wiel 
kiemu sojusznikowi i  dobroczyńcy ludzkości 
jakim bezsprzecznie jest dzisiaj samolot,
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W RAZIE W O JN Y

Europa mogłaby rzucić
do walki 

100-milionowq armię
Nb radzie wojennej, która zebrała się w Tui- 

feriach 16 marca 1808 roku, Napoleon, krążąc 
przed swoimi marszałkami, jak tygrys w klat­
ce, krzyczał:

—■ Pluję na całą Europę! Wierzajcie mi, że 
ja już dam sobie z nią radę!

Marszałek Ney nieśmiało wtrącił, że dać so­
bie radę z Europą nie będzie tak łatwo.

— Może ona wystawić przeciwko nam sześć­
set do ośmiuset tysięcy bagnetów, a jeśli zaj. 
dzle potrzeba, to nawet cały milion.

Liczba ta, jak świadczy historyk, a jedno­
cześnie wybitny człowiek tego okresu, Carnot, 
.wywarła na obecnych przytłaczające wrażenie: 
Europa może zmobilizować milion ludzi! Nie 
licząc przy tym francuskiej armii!

Obecnie po upływie stu trzydziestu lat 
Europa może rzucie na pole walki... 

prawie sto milionów ludzi 
Nie jest to bynajmniej gołosłowne twierdze­

nie: jest ono oparte na sumiennie skontrolo­
wanych danych statystycznych. O tym, że Eu­
ropa może zmobilizować do stu milionów lu­
dzi, mówi, między innymi, również znany pu­
blicysta wojskowy, Emil Seeliger. Przytacza 
on szereg cyfr, które rodzą smutne myśli na 
temat przyszłości Europy i całej ludzkości. 3Yar 
to cyfrom tym poświęcić trochę uwagi.

Już w końcu czerwca 1914 r , gdy nad Euro­
pą pojawiły się pierwsze błyskawice, 

znajdowała się w pełnym pogotowiu 
10-milionowa masa uzbrojonych ludzi ; 
Rosja zmobilizowała 2,700 tya, Fran­
cja — 1.800 tys., Anglia — 260 tys., 
Serbia i  Czarnogórze — 350 tys, Bel­

gia — 125 tys.
Ogółem już na początku wojny po stronie 

ententy walczyło przeszło 5 milionów ludzi, 
Państwa centralne zmobilizowały w zaokrąglo­
nej liczbie cztery i pół miliona ludzi.

Podczas czterech lat wojny liczba zmo­
bilizowanych w obu obozach wzrosła 
do astronomicznej cyfry 22 milionów 

ludzi:
miejsce zabitych, rannych 1 zaginionych zaj­

mowały nowe masy, przywożone ze wszystkich 
zakątków kuli ziemskiej. Wożono ich nawet z 
za oceanu, z Ameryki, z Azji, Afryki i Australii. 
Ale głównym dostawcą była wciąż jeszcze Eu­
ropa.

W okresie czterech lat zmagań rzuciła ona 
na pole bitwy około 18 milionów ludzi. Pod­
kreślam, że mowa jest tylko o Europie; nie wli 
czarny do tej liczby zmobilizowanych yanke. 
sów, synów dżungli azjatyckiej i pustyń afry­
kańskich, dahomejeżyków, beduinów i skośno- 
okich, obficie przelewających krew w dalekich 
krajach za zupełnie im obce i obojętne sprawy.

A więc same państwa europejskie, które przy 
jęły udział w wojnie światowej, zmobilizowa­
ły 18 milionów ludzi. Liczba ta nie obejmuje 
tych państw, które pozostały neutralne, jak Hi­
szpania, Szwecja, Norwegia, Holandia, Dania, 
Szwajcaria. Gdyby i one przyjęły udział w woj. 
nie. liczba zmobilizowanych w Europie prze­
kroczyłaby znacznie 20 milionów ludzi.

W ciągu dwudziestu lat, jakie minęły od za­
warcia traktatu wersalskiego, życie uzupełniło 
luki, powstałe w materiale ludzkim w. tej nie 
mającej precedensów walce narodów. Przez 
tych dwadzieścia lat Europa gorączkowo przy­
gotowuje się do nowych wojen, wykuwa nową 
broń, przygotowuje nowe zapasy armatniego 
mięsa. [Wszystkie państwa europejskie żyją w 
stałym strachu przed nową potworną walką 
i  wytężają wszystkie siły, aby się do niej przy­
gotować jak najlepiej.

Młodzie! kształcą w rzemiośle wojennym, 
wprowadzając wyszkolenie wojskowe w szko- 
łach średnich, a nawet ludowych.

Militaryzacja czyni szalone postępy.
W Niemczech, Włoszech 1 Rosji dopro­

wadzono ją do doskonałości: 
dalej iść nie można. Całe bez wyjątku dorasta­
jące pokolenie przechodzi musztrę wojenną. Do 
tyczy to w takiej, czy innej formie, również 
kobiet. Wraz z regularnymi armiami istnieją 
półwojskowe organizacje, liczące miliony człon 
ków. Są to również żołnierze, przygotowywani 
do niedalekiej być może przyszłości.

Militaryzowane są również organizacje spor­

R. CHATEAU

I D E A L N Y  M Ą Z
Brygida nalewała do filigranowych filiżanek po­

obiednią czarną kawę.
Mąż jej, wygodnie rozparty w klubowym fotelu, 

pałH cygaro.
— Co zamierza robić dzisiaj po południu, moja 

Dzlubdziusia najsłodsza? — zapytaj nie wiedząc, 
Jak bardzo podobna mowa nie pasowała do przysa 
dzlstej jego osoby. Gzy zaś podobała się ona jego 
tonie, trudno było odgadnąć. Zawsze pogodna i 
Uśmiechnięta, nie okazywała swych wrażeń, Posłu 
sanie wymieniła małżonkowi szereg wizyt i spra­
wunków, które miała załatwić do wieczora,

— A jak wróci m ała ptaszyna — wdzięczy! się 
dalej Hieronim Lardet położy się grzecznie do 
łóżeczka i nie będzie płakała, że mężulck późno 
wróci z nudnego zebrania, na którym cały czas bę 
dzie myślał o. opuszczonej swojej biedaczce,..

Wybiła czwarta. Dyrektor, szczycący się iż jest 
chodzącą punktualnością, wstał, obciągnął kamizel­
kę na wydatnym brzuszku i podszedł do żony.

— Do widzenia — westchnął składając pocałunek 
na różowym policzku, — Muszę iść. Obowiązek 
mnie woła.

Brygida odprowadziła go do przedpokoju po 
czym otworzyła na oścież okna, gdyż nie cierpiała

dymu z cygar. Potem usiadła na chwilę. Natłok 
myśli cisnął się jej do głowy.

Od jakiegoś cizasu zastanawiała się coraz częściej 
nad tym, czy jest szczęśliwą.

  Nie powinnam narzekać — mówiła do siebie.
Hieronim jest idealnym mężem. Kocha mnie, jak 
pierwszego dnia po ślubie.

Istotnie Lardet posiadał wieie zalet. Ryle mu nic 
mde weszło w drogę, bywał jowialny i w dobrym 
humorze. Nie czyniąc sobie uszczerbku, lubił spra 
wiać żonie przyjemności, przynosić jej drobne upo 
minki i „niespodzianki". Raz na tydzień, w środy, 
chodzili do kina, a  czasami na popołudniowe przed 
stawienie do teatru,

— Dbały jest o mnie, jak żaden inny mąż — po­
wtarzała w duchu, — Interesuje go każdy mój krok 
Go praw da, krępuje mnie strasznie, ale nie mogę 
zapomnieć, że robi to z miłości. Nie po z w alt. mi 
odwiedzać dawnych przyjaciółek „zbyt swobod­
nych'‘, jak mówi. Ma rację, zapewne] A że za to 
wymaga, bym dotrzymywała towarzystwa jego sta 
rym  ciotkom, od których sam ucieka, gdzie pieprz 
rośnie, dziwić mu się nie można. Mężczyźni wszys­
cy są egoiści...

Lardet, dyrektor zakładów elektrotechnicznych,

towe. Sportowcy niemieccy, włoscy i rosyjscy 
są również żołnierzami. W sportowych związ­
kach młodzieży doniosłą rolę odgrywają wojs­
kowe ćwiczenia pod kierownictwem oficerów 
1 podoficerów. Na ulicach stolic wspomnianych 
państw często spotkać można kolumny masze­
rujące młodzieży, często dzieci, nie rzadko mło­
dych dziewcząt. Wszyscy oni biorą udział w 
pochodach i defiladach, zaznajamiają się z mar 
szem i obchodzeniem się z bronią. Starsi z nich 
mogli by być w każdej chwili zmobilizowani; 
pozostali, którzy nie osiągnęli jeszcze przepisa­
nego wieku, w ciągu najbliższych lat dojrzeją 
do odegrania czynnej roli w przyszłej wojnie.

Za przykładem wspomnianych państw zaczy 
nają kroczyć również inne. Francja stara się 
nie pozostać w tyle za Niemcami; w Anglii wpro 
wadza się powszechną służbę wojskową i cały 
kraj gorączkowo przygotowuje się do wojny; 
Czechosłowacja przedłuża okres trwania służ­
by wojskowej do trzech lat. Przygotowują się 
nawet państwa pokojowe, które dotychczas trzy 
mały się zdalek: od przygotowań wojennych 
Europy. W Szwajcarii, Szwecji, Holandii, Da­
nii, Finlandii etc. przedsiębrane są energicz­
ne kroki celem wzmożenia wartości siły obron­
nej krajów, co jednak ma na celu nie agresję, 
a jedynie konieczność ewentualnej obrony. Cza 
sy przeżywamy takie, że na wszystko trz iba 
być przygotowanym.

* * ń
Na podstawie oficjalnych danych i wynurzeń 

najrozmaitszych wojennych autorytetów Seeli­
ger robi statystyczny bilans sił, jakie w tej 
chwili może zmobilizować Europa.

Otrzymujemy cyfry naprawdę fantastyczne, 
o jakich Napoleon i jego marszałkowie nawet 
śnić nie mogli.

Zaczniemy od Niemiec. W czasach pokoju 
stan liczebny armii niemieckiej określa się cy­
frą miliona ludzi. Podczas wojny cyfra ta może 
być bez specjalnego wysiłku doprowadzona do 
sześciu milionów; nie wolno zapominać o ol­
brzymiej ilości rezerwistów, szturmowców, mi­
licjantów, członków najrozmaitszych organiza­
cji paramilitarnych, związków sportowych etc. 
Trzeba również wziąć poc uwagę t  zw. bata. 
iiony kolejowe, obejmujące oaoło 300 tys, ludzi, 
które przechodzą wyszkolenie wojskowe. W ra­
zie potrzeby mogą być zmobilizowane, bez spe­
cjalnych przygotowań, fabryczne drużyny, któ­
rych członkowie otrzymają wyszkolenie wojs­
kowe.

Jednym słowem Niemcy w pierwszych dniach 
wojny mogą rzucić na pole bitwy przynajmniej 
sześć milionów ludzi, a w ciągu dalszych trzech 
do sześciu miesięcy jeszcze dwa miliony.

Przyłączenie Austrii znacznie wzmogło 
te możliwości, 

nie mówiąc już o tym, że dało ono Niemcom

miał ustawiczne posiedzeń!:, konferencje^ rozjaz­
dy, a w niedzielę, jako am ator rybołostwa, uścis­
nąwszy źonę> zwykł był wyruszać z wędką na cały 
dzień. Zimą zamieniał się w Nemroda. Brygida sie 
działa wówczas potulnie w domu, oczekując jego 
powrotu.

Tego dnia jednak młoda kobieta z pewną góry 
cza rozmyślała nad swoim losem.

— Jestem niesprawiedliwa — gromiła siebie, U- 
bierając się do wyjścia. — Hieronim jest mętem 
bez zarzutu, kocha mnie i mogę mu ufać. Nie woi 
no mi go krytykować... Nudzę się przy nim, ale to 
trudno. Wszyst&o mieć nie podobna.

W tym momencie zadźwięczał telefon.
  Z kim mówię? — zapytał wzburzony kobiecy

glos.
— Z żoną pana Lardet‘a,
— Doskonałe. Powinszować pani takiego męża! 

Od dwóch lat jestem jego przyjaciółką i  dziś dowia 
duję się, że mnie zdradza ze swoją maszynistaą, — 
Niech się pani dowie, że wszystkie wieczory, kiedy 
to miewał te uciążliwe posiedzenia i  wszystkie nie. 
dziele, gdy wychodził z wędką albo dubeltówką, 
spędzał ze mną. Mnie polecał w przeddzień zaku­
pić zwierzynę, albo ryby, z którymi triumfalnie 
w racał do domu A teraz niegodziwiec porzuca 
mnie dla jakiejś gąski! Nie zniosę tego! Musiałam 
pani o  tym powiedzieć! ,

Brygida położyła słuchawkę. ;
Ze zdumieniem i  świętym oburzeniem wysłucha, 

ła potoku niegodziwych słów.
— To kalumnia! Bezczelność! Z pewnością ordy1
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■znaczne zapasy sfcuowców wojennych, których 
brak głównie Rzesza tak dotkliwie odczuwa.

Francja, według Seeligera wytęża, wszystkie 
siły, aby nie pozostać w tyle za swoim odwie­
cznym wrogiem. Ale podążyć za ; im n5p jest 
w stanie, chociaż by dlatego, że jej ludność jest 
prawie dwa razy mniejsza: ^

10 milionów przeciwko 73 milionom!
Zrozumiale jest wobec tego, że Francuzi stara, 
ją się wcielić do swojej armii wojska koloro­
we. W czasie pokoju wielkość armii francus­
kiej (wliczając wojska kolonialne! wynosi o- 
koło miliona ludzi. Na wypadek wojny Francja 
może zmobilizować natychmiast pięc milionów 
ludzi, a w ciągu trzech do czterech miesięcy je­
szcze dwa miliony.

Ogółem około 7 milionów.
Włochy, jeśli chodzi o liczbę ludności, są nie­

co większe od Francji: mieszkają tam 44 mi- 
liony Włochów wobec 41 miliona Francuzów. 
Ale

wojskowe wyszkolenie młodzieży i w 
ogóle całej ludności cywilnej stoi, we* 
dług Seeligera, „na idealnej wyżynie".

Pod tym względem konkurować mogą z Wło­
chami jedynie Niemcy. Niezależnie od regular­
nej armii włoskie ministerstwo wojny posiada 
do dyspozycji niemal trzymilionową armię fa­
szystowską, doskonale wyszkoloną i wyćwiczo­
ną. Można ją zupełnie bez przygotowań wysłać 
na pole bitwy. Do tego należy jeszcze dodać poi 
tora miliona rezerwistów, którzy również od 
czasu do czasu przechodzą przez koszary.

Podczas wojny z Abisynią, gdy Liga Naro­
dów groziła Zastosowaniem wobec Włoch sank 
cji MuboOlini oświadczył z balkonu Pałacu We­
neckiego:

„Wystarczy krótki rozkaz i w obronie na­
szej imperii zabłyśnie 8 milionow doskonale wy 
polerowanych bagnetów!"

Nie jest to bezpodstawne „stawianie się": na 
wypadek wojny Włochy rzeczywiście mogą -— 
oczyv, iście z wielkim wysiłkiem — zmobilizo­
wać około 8 milionów ludzi.

Najobfitszym „składem mię^a armat­
niego" jest oczywiście Rosja.

Woroszyłow powiedział przy pewnej okazji, że
Sowiety na wypadek wojny mogą zmo­

bilizować 30 milionów ludzi.
Secliger uważa, że liczba ta bynajmniej nie 

jest przesadzona. Biorąc pod uwagę rozliczne 
rezerwy wojenne, a również ludność cywilną, 
która przechodzi wojskowe przeszkolenie, pu­
blicysta ten twierdzi, że przy dostatecznych 
środkach lokomocji bolszewicy mogą w ciągu 
pierwszych miesięcy wojny rzucić na pole bi­
twy 35 milionów ludzi.

narna zemsta ■wydalonej pracownicy — szeptała — 
drżąca z gniewu. — Hieronim nie jest święty, ale 
żeby mdal mnie zdradzać! To w arte śmiechu!

Wzruszyła ramionami i ponownie skierowała 
się do wyjścia.

Nagle przeszyła ją  jakaś myśl. Zatrzymała sie
— A gdybj to jednak była prawda?... targnął 

nią niepokój.
Stanęły jej w pamięci niektóre fakty i szczegóły. 

Nie przywiązywała do nich żadnej wagi, lecz te­
raz nagle ukazywały jej się w odmiennj m oświet­
leniu.

— Muszę się upewnić — zawołała.
Chwyciła 'gorączkowo książkę telefoniczną. Zna- 

lazia numer przesa Leduc a, u którego dzisiaj od- 
być się miało ,,nudne i długotrwałe" zebranie.

 Czy pan prezes? — zapytała. — Mówi sekre­
tarka pana Lardet‘a. Pan dyrektor, o ile mi wiado 
mo, miał być dzisiaj u pana prezesa, Chciałam u- 
przejmie prosić...

— Z panem Lardetem  od roku przestaliśmy się 
komunikować — przerw ał ostro prezes. — Jeżeli 
pani miała ochotę zażartować, pozwolę sobie zau­
ważyć że żart był co najmniej nie na miejscu.

— Przepraszam najmonuej — wyjąkała Brygi, 
da — zaszła z mej strony omyłka.

Pani dyrekiorowa wiedziała już, czego się trzy­
mać.

Popraw iła w lustrze kapelusz i  udała się, we- 
d big program u do ciotki Hieronima. Zaszła te i do 
sparaliżowanej dawnej przyjaciółki swojej matki, 
;:Adv iia sprawunki i  wróciła do domu, P.o samuL

Oczywiście mobilizacja takich potwornycl 
mas wj maga niesamowitego wysiłku i zupeł­
nie niemożliwych dla państwa wydatków. Ale, 
jak mówi Seeligtr. „rządy rosyjskie przy wszel 
kich reżymach nie zatrzymują się przed takimi 
trudnościami" Często już rzucano w tym kra­
ju na pole bitwy milionowe masy źle uzbrojo­
nych, fatalnie odżywianych i kiepsko odzia­
nych ludzi.

Z pośród wielkich mocarstw jedynie Wielka 
Brytania nie miu;a do ostatnich czasów jako 
takc solidnej armii lądowej. Obecnie państwo 
to stara się wypełnić tę lukę. Najprawdopodob­
niej niebawem będzie wprowadzona powszech­
na służba wojskowa. Ważnym czynnikiem są 
również dominia. Podczas wojny światowej dc 
starczyły one około 5 i pół miliona żołnierzy. 
Według wywodów Seeligera, Wielaa Brytania 
może w ciągu pierwszych miesięcy wojny dy­
sponować armią w ilości 6—7 milionów ludzi.

Polska z jej 33-milionową ludnością 
posiada możliwości nic o wiele mniej­
sze, niż Francja i może w pierwszych 
miesiącach wojny stawić pod broń 5 

do 6 milionów ludzi.
Czechosłowacja może uzbroić 2 i pó* miliona 
obywateli.

Od 1 do 1 i pół miliona może dać nawet każ­
de ze stosunkowo niewielkich państw, jak Ju­
gosławia, Rumunia, Węgry, Szwecja.

Wreszcie minimum trzy miliony żołnierzy 
mogą dać na wypadek wojny małe państwa ra- 
zem, a mianowicie, Szwajcaria, Portugalia, Buł­
garia, Grecja, Finlandia etc.

Jeśli podsumować te liczby, to okaże się, że
Europa dysponuje niesamowitymi re­
zerwami, które wy noszą 80 do 85 mi­

lionów ludzi.
Gdyby nawet doszło do wojny europejskiej, 

mówi Seeliger i gdyby narody, kierując się in­
stynktem samozachowawczym rzeczywiście, ze­
brały wszystkie siły, to _ .

Europ* mogli by rzucić do walkj 100 
milionową armię, co stanowi około 20 

proc. jej ludności.
Tego ona rzeczywiście nie zrobi 1 zrobić nie 

może. Ale możliwe, że do wojny przyszłości zo­
stanie wprzęgnięta również ludność cywilna, 
która nawet nie przechodziła wojskowego wy­
szkolenia, wliczając w to inwalidów, kobiety i 
dzieci.

A gdy Europa będzie krwawić, ruszą na nią 
z Azji skośnookie hordy i podyktują swoje cięż 
kie warunki. Będzie t,o oznaczało oczywiście 
koniec Europy •••

nie spęd onym wieczorze, płoożyła się koło jede­
nastej.

O wpćl do pierwszej rozległo się przyciszone Stą 
panie na pakach małżonka.

— Nie śpisz jeszcze> maleńka? — zapytał iroskli 
wie, widząc zapalone światło.

Brygida odłożyła książkę.
— Czy.ałam   odparła spokojnie. Jakże spędzi.

teś wieczór? Czy dobrze się bawiłeś?
— Bawiłeś, powiadasz? Och, żebvś wiedziała, 

co to za piła te oficjalne zebrania!... Nie ma pod 
słońcem nic równie nudnego i męczącego. Przetrzy 
mali mnie do tej pory Leduc jest zabójczy, gdy 
zacznie przemawiać i dyskutować. Ledwo żyw je­
stem, gtowa mi pęka. Pomyśl tylko, przez 6 godzin 
bez przerwy mówić o cyfrach i transakcjach han­
dlowych... Umieram ze zmęczenia. Dobranoc ko. 
chaneczko, żoneczko najdroższa!

Zbliżył się do łóżka i po ojcowsku pocałował Bry 
gidę w głowę.

Młoida kobieta p, oparła się łokcim na podusz­
kach,

— Kłamie. Zawsze kłamał — potrząsnęła głową.
Nic czuła do męża najmniejsze^ urazy, nie do­

znawała cienia zazdrości. P r z e d n ie  oddychała 
pełną piersią. Czuła się wolną.

— Nareuzcle przestanę się nudzić* Będę panią 
swojej osoby Nie jestem już obowiązana do lojaL. 
ności wobec Hieronima. Co za szczęście! — roze­
śmiała się wesoło i  zgasiwszy lampę usnęła wy­
zwolona,

Zm ysł czasu  
u zw ierząt

Najnowsze badania w dziedzinie zoologii i bota. 
niiiri dały niezwykle ciekawe rezultaty, tyczące gb» 
wnie „zmysłu czasu" u zwierząt i roślin.

W świetle zwierzęcym „zmysł czasu" jest zjawi 
ikiem bardzo powszechnym. Robaczki świętojań­
skie np. normalnie świecą ty Leo w nocy. Próba 
trzymania tych owadów stale w ciemności uaL. na 
stępujące iezultaty: icn świecące punkciki sa o wie 
le jaśniejsze, gdy zapada zmrok, aniżeli wtedy, — 
gdy nazewnątrz jfest jasno. To samo da się zauwa^ 
żyć u ciem nocnych, Owady te są w stanie nasta­
wiać swoje oczy na widzenie w dzień i widzenie 
w nocy. Uczeni ustalili, i i  to nastawienie na „ciem 
no" i „jasno" następuje tancze i wtedy, gdy trzyma 
się omy w klatce oświetlone; tak samo w dzień i 
w nocy.

Podobnie zachowują się róże wodne podczas od 
pływu i przypływu. Te istoty wyciągają swoje ma­
cki podczas przypływu, a więc wtedy, gdy są pod 
wodą chowają je zaś podczas odpływu, zamykając 
równocześnie otworki, którymi chwytają pożywię 
nie. Te same roże wodne przeniesione do akwa- 
rium nie zmieniają tam swego postępowania i re­
gularnie, jakgdyny znały dokładnie czar odpływu 
i przypływ y otwierają się i kurczą. Dopiero po 
dłuższym czasie dochodzą do wniosku, i i  te  środki 
ostrożnościowe są zbyteczne.

Najdokładniejsze badania, tyczące zmysb nzaau 
przeprowadzono u pszczół. (/Kazało się, i i  wszyst­
kie dotychczasowe obserwacje są słuszne; punku— 
alnde o tym samym czasie owady te zjawiają się 
codziennie w miejscu, w któr-Tn znajduję pożywię 
nie. Dalsze eksperymenty wyjaśniły prooiem, czy 
pszczoły potrafią być punktualne także i  w ciemni 
lub przy równomiernym słabym oświefoemu, Oka­
zało się, że i w takich okolicznościach zmysł czasu 
nie zawodzi nigdy pszczoły. Uczeni wzięli tedy pod 
uwagt ta k i ' możliwość, iż pszczoły kieruj? się- 
może elekrJ& ńoW ą w  powietrzu, która pudczau- 
orna wzmaga się i słabnie w mniej więcej regular­
nych odstępach. Z tego względu powtórzono do­
świadczenia w kopalniach. Lecz i tutaj pszczoły za 
chowały wzorową punktualność. Udało się nawet 
przyzwyczaić je do tego, iż zjau iały tię  co 2, 3 lub 
4 dni o tej samej porze przy naczyniach z pożywię 
niem.

Jeś : chodzi o pszczoły, to zmysł czasu jest dla 
nich koni cznością życiową. Naturalne Źródła po­
żyw .enia tych owadów — kwiaty, zawierające nek­
tar, nie są bowiem riła nich dostępne o każdej po. 
rze dnia: każda roślina otwiera swoje kwiecie tył 
ko w ściśle ograniczonych okresach czasu. Gryka' 
np. rozwija się już bardzo wczesnyn ranikiem — 
lecz ju r około godziny 9 lub 10 rano jest niedostęp­
na dla owadów. Cykoria natomias. zamyka swój 
„wyszynu:" dopiero w poradnie, zaś biała róża wo 
dna o godzinie 6 wieczorem. Są także kwiaty któ­
re dopiero w godzinach nocnych otwierają *,,wy. 
szynk".

„Zegary kwiatów" są pewnego rodzaju zegarami 
słonecznymi: rośliny uzależniają otwieranie swego 
kwiecie od sUnu słońca i stopnia jasności w ciągu 
dnia. Podobnie zachowują się DieiKtóre liście. Tak! 
np. groch w ciągu dnia wyciąga swoje liście sze-o- 
ko ku słońcu, w nocy zaś zwisają one bezwładnie, 
Prćba trzymania rośliny w dzień i w nocy w tym 
samym oświetleniu data następujące rezultaty: 
przez pewier czas roślina nastawiała swoje liście w 
regularnych odstępach na ,,dzień" i „noc", zacho­
wując dokładny rytm dzienny swych rosnących 
na wolności braci — mimo, iż w tym wypadku i-ak 
samo jak  u pszczół siarano się, ażeby roślina , nie 
miała pojęcia" o zmianach atmosferycznych naze. 
wnętrz. • ii

W  ten sposób dowiedzione zostało, ii  niektóro rd  
śliny posiadają tak samo, jak ] szczoły, ów niewy* 
tłómaczalny, tajemniczy ,zmysł czasu", f

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: godz. 8 wiecz.: „Wiosenne porządki".

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 1 
Piątek: godz. i, 45 wiecz. „Der RebeCyn^

Necht". • - * -■ -   * *
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Ani jedna kara administracyjna 
nie zosia ta jeszcze zatwierdzona

Pierwsze procesy ukaranych właścicieli realności
W dniu dzisiejszym na wokandzie 

sądowej znalaziy się pierwsze spra­
wy przeciw właścicielom reaiitości 
zasądzonym przez władze administ­
racyjne na grzywny za niewykona­
nie zarządzeń porządkowych. Ukara­
ni właściciele realności odwołali się 
do sąou> a sprawy te rozpatrywał sę­

dzia dr Wasilewski.
Na rozprawie właściciele realności 

wagi. ich zastępcy prawni przedkła­
dali nowod>; że ukaranie icn  nastąpi­
ło jeszcze przed upłynięciem termi­
nu, w ym acanego ora przeprowadzę 
ma pewnych robót.

dgdzla dr Wasilewski po zapozna­
niu się z przedstawionymi mu dowo­
dami, że roboty zosta&y wykonane — 
odroczył wszystkie sprawy, poleca­
jąc oskarżonym zwrócić się do władz 
administracyjnych o wycofanie odne 
śnycb nakazów karnych. -

Minister komunikacji na Inspekcji w Krynicy
i Zakopanem

MinLter komunikacji płk. Ulrych odwiedził 
wczuraj w towarzystwie dyieklorów departa­
mentów Krynicę, gdzie zwiedził kolej górską 
L. F. T., OKazując specjalne zainteresowanie 
dla sprawy frekwencji na niej, następnie w 
towarzystwie dyr. Nowotarskiego zwiedził wy 
twornię suchego lodu, produkowanego dla 
wagohów-chłodni P. K. P., poczym udał się do 
Zakopanego, dokąd przybył o godz 16.36, W 
Zakopanem p. nimister przeprowadził lustrację 
inwestycyj drogowych i kolejowych, interesu­

jąc się specjamie sprawami wywłaszczenia 
gruntów pod nowobudującą się stację postojo­
wą P K. P. i kolej terenową na Gubałówkę.

Poza tym p. minister w charakterze preze­
sa Polskiego Związku Związków Sportowycn 
odbył dłuższą konferencję z prezydium Pol­
skiego Zv iązku Narciarskiego w sprawie orga­
nizacji międzynarodowych zawodów narciar­
skich F. I. S., które odbyć się mają w Zakopa­
nem w lutym 1939 r., poczem wieczorem odje­
chał z Zakopanego z powroten do Warszawy.

Przebojem przez zamknięty przejazd kolejowy 
przejechał samochód ttezarowy w Trzebini
r  ...: . . . . .  ........ ...........M  VtJrt1R

W Trzebini wydarzyła się w golzmurh jme 
czarnych niezwykła katastrofa.

Z powodu przetaczania wagonów na miejs­
cowym dworcu kolejowym, rampa u wylotu 
ul. Koficiuszki była zamknięta. Nie zauw&żył 
tego sżoter samochodu ciężarowego f-y „Rar- 
twig“ z Poznania, W. Krzyzanowsni, który w 
pełnym biegu najechał na barierę, przełamał 
ją, przejechał przez tor, przebił następną bari­
erę i zatrzymał się dopiero w odległości ok. 30U 
m od rampy.

Jedynie szczęśliwy przypadek i zimna krew

któryś a n i‘na '(Mwifę 
ręki kierownicy, nie doprowadziły do wypad­
ków z ludźmi. Jak zeznał Krzyżanowski, tuż 
przed rampą zauważył on zamkniętą barierą i 
chwycił gwałtownie <za hamulce, które jednak 
odmówiły posłuszeństwa. WoLec rzego skupił 
cała uwagę na kierowanie wozóm, który tylko 
dzięki temu nie wywrócił się, ani też nie naje­
chał na stojące tuż ż e  przejazdem budynki mie 
szkalne i zgromadzonych przed ńitni przecho­
dniów.

Podejrzany o dokonanie dwóch morderstw 
aresztowany w czasie obławy

W nocy na 14. bm. organa Policji Państwo­
wej pow. iłżeckiego urządziły obławę za nie­
bezpiecznym pizeatępcą, Stanisławem Kraw­
czykiem, który niedawno zbiegi z więzienia, 

Po energicznych poszukiwaniach ustalono, 
że Krawczyk ukrywa się na strychu domu nie­
jakiego Wołowca we wsi Zajączki pow. iłżec­
kiego.

Po otoczeniu kryjówki schwytano bandytę,

m im o iż U siłował on zm ylić czu jność po lic ji 
i sbiee. KraW czyk p odejrzany  jest o dokonanie  
dw u m o rd erstw  i dw u napadów  rabunkow ych  
z b ro n ią  w ręku .

Podczas obławy został również, zatrzymany 
drugi niebezpieczny przestępca, Piotr Wilczyń­
ski z Solca poszukiwany przez prokuratora 
Sądu Okręgowego w haaomiu.

Znaczony banknot zdradził kaslarza
Gminnego w MyślenicachEcha włamania do Urzędu

Z końcem ubiegłego roku dokonano do Urzę 
du umianego w Myślenicach zuchwałego wła 
mania Łupem sasiarzy padły 4 tysiące zł.

Pófljęte przez policję dochodzenia doprowa 
ilziły do sensacyjnego odkrycia. Podczas rewiz 
ji tl znanego kaslarza Władysława Dyląga w 
Krakowie znaleziono dwudziestozłotowy ban­
knot z wypisanymi na nim znakami, które po 
(tał policji kasjer z Myślenic, jako przezeń po 
czynione na jednym z banknotów, jakie miał 
yt kaśie.

Ponadto znaleziono u Dyląga monetę 10-zło 
tową, wycofaną już z obiegu z powodu przy 
czernionego orzełka, a którą również sygnali­
zował na policji kasjer giriay myślenickiej.

Na podstawie tych dwóch dowodów posta­

wiono Dyląga w stan oskarżefaia 3 okradzenie 
gminy w Myślenicach a sąd okręgowy skazał 
go na 8 lata więzienia.

Kasiarz wniósł apei&cję. Rozprawa odLjdzie 
się w dniu dzisiejszym przed Sądem Apelacyj­
nym w Krakowie-

REPERTUAR KINOTEATROW
ADRIA: „Postrach Mougolr" (Jack Kolt) 
i „Sylwetki" Hohenberg.
ATLANTIC: „Czarownica z Salem" (Clkudette 

Colberi, Fted Mac Murthy) I ,* Kariera pdhny 
J o a n n y "  (Bracia Ritz, Alice Faye). 

APuLLO: „W cztery oczy’ (Doloret Del Rio 
i  J. Schildkraul). ,.

Fala zatargów w prrechiebioi- 
siwacn krakowskie!
Konferencje w inspektoracie pracy doprowa­
dziły do likwidacji konfliktów;

Obwodowy inspektor praćy idź. Królikie­
wicz wydał wczoraj orzeczenie arbitrażowe —» 
regulujące wysokość płac robotniczych w fa­
bryce naczyn emalio wanycn „Rekoi d".

Orzecżene to kładzie kres zatarfo\Vi» który 
objawił się w miesięcznym Strajku okupacyj­
nym 300 robotników.

W inspektoracie pracy odbyła się Woźoraj 
konfe-encja w spiawie zatargu w faluyuc żi- 
lówek i termosów „De.mos“, gd-ie Strajkuje 
500 robotnikow. Pertraktacji nie doprowadzi­
ły do porozumienia, wobec tego okupacja fa­
bryki trwa.

N^stęprrit lirzepłhWłnMjńd rokowania W 
sprawie strajk# piży bihudWit remizy tlABlWi 
jowej przy ul. Skrzyneckiego. Uzgodniono, ar 
v  przyszłym tygodniu praca trwar nędzie C 
dni, a nie jak dotąd 4 dni w tygodniu. Zasadź 
niczo kwestię tę na przyszłość uicguiOWać A1Ł 
urząd wojewódzki'. Strajk zakończono.

Odbyta w inspektoracie prary konferencja 
poświecona płacom robotników stolarskich — 
doprowadziła do podpisania przez pracodaw­
ców i delegację robotniczą nowej umowy zbić 
rowej, pizewiaującej podwyżkę ptac w  giafli- 
caću od 5 do 8 procent. Obejmuje ona wszyst­
kich stolarzy krakowskich.

W Krzeszowicach odbyła się konferencja w 
sprawie strajku okupacyjnego robotników ka 
Uneniołomów w Cze-nej Robotnicy żądają pod 
pisania umowy zbiorowej i unormowania płac

Kcitjai? przejechany przez 
samochód

Na stację Pogotowia Ratunkowego przywie­
ziono 3i-letniego Ka-ola Raźnego, kolejarza ze 
Suchej, który został przejechany przez Samo­
chód i doznał złamania nog.. Umieszczono go 
w szpitalu.

Szosowe mistrzostwa Polski
W nadchodzącą niedzielę, pod proiekiorfltfeid 

dowcle »y O. R. gen. Łuczyńskiego odbędzie Się 
wyścig szosowy o tytuł mistiza Polski na trasie 
Kraków—Bochnia—Tarnów—Pilzno i spowrotein 
łączny dystans 214 km.

W zawodach wezmą udział ndjlepsi kotarze 
Polski

LOPP.: „Kochana dziewczyna" i „1'ostraćh 
dzikiego zachodu".

PROMtEŃ: „Ostatni poganin* i  „Protnienh 
zagłady “.

STELLA: Książątko (E. Bodo).
„SZTUKA": „Kapitan Moilenard" (lidrry 

Baur, Alnert Preyean).
UCIECHA: „TAjhy agettt" I „Miudfltt lift ty. 

dzień".
WANDA: „Pobrali się zawczdSnic" (Dżentel­

men wierzy kobiecie) (J. Bolea, J. Artuf ).
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JAPO NIA ZREZYG N O W A ŁA  
organizacji Olimpiady

Olimpiada letnia prawdopodobnie odbędzie się w Finlandii 
a zimowa w Norwegii

W czwartek japoński minister zdrowia któ 1 wystarczy Finlandii dla należytego jej przy i 
remu podlegają sprawy sportu i wychowania i gotowania, o ile więc Finlandia zrzeknie się
fizycznego, zakomunikował oficjalnie imie­
niem rządu japońskiego, że Japonia rezygnu­
je z organizacji 12-tych Igrzysk Olimpijskich 
Oficjalna decyzja japońskiej rady ministrów 
Ogłoszona zostanie w piątek po specjalnym 
posiedzeniu rady ministrów,

Paryż o wytworzonej sytuacji
W  związku z nagłą decyzją rządu japońskie 

go, w sprawie rezygnacji z organizacji Olim­
piady, prezes międzynarodowej federacji pły 
wackiej p. Origny oświadczył przedstawicie­
lom prasy francuskiej, że po nadejściu ofic­
jalnego oświadczenia japońskiego komitetu 
olimpijskiego, zwołane zostanie w tej sprar 
wie nadzwyczajne posiedzenie międzynaroao 
wego komitetu olimpijskiego. P. Origny wy 
raził przekonanie, że prezes międzynarodowe 
go komitetu olimpijskiego hr. Baillet - La- 
tour zaproponuje Finlandii organizowanie 
igrzysk letnich, -zaś Norwegii przeprowadze­
nie igrzysk zinfowych. Należy przypomnieć, 
że Finlandia znajduje się na drugim miejscu 
po Japonii na liście kandydatów do organizo 
wania igrzysk olimpijskich. Igrzyska zimo­
we odbyłyby się w Norwegii wraz z mis­
trzostwami narciarskimi świata, które zos­
tały w 1940 r. powierzone Norwegii

Londyn zgłasza swoją kandydaturę
W Londynie panuje przekonanie, że nie­

cały dwuletni okres czasu, jaki pozostał na 
zorganizowanie i  urządzenie olimpiady nie

organizacji igrzysk, Anglia zgłosi swoją kan 
dydaturę. Ulbrzymie możliwości finansowe 
Anglii dają gwarancję że Olimpiada zostanie 
należycie przygotowana i przeprowadzona 
przez angielski komitet olimpijski.
Japonia nie weźmie udziału w XII-ej 
Olimpiadzie

Japońska agencja Domei donosi, że minis­
ter zdrowia, któremu podlegają sprawy spor 
towe zakazał sportowcom japońskim udziału 
w 12-tej Olimpiadzie bez względu na kraj, w 
którym igrzyska się odbędą.

Jak wyjaśnia przedstawiciel Japonii w mię 
dzynarodowym komitecie olimpijskim hr 
Soejeshima decyzja ta nie oznacza bojkotu 
przez japońskich sportowców Olimpiady, iecz 
została spowodowana motywami wewnętrz­
nymi, mianowicie w 1940 r. odbędą się w Ja 
ponii wielkie igrzyska sportowe z okazji ju­
bileuszu 2600-ej rocznicy cesarstwa japońs­
kiego. W tych narodowych igrzyskach muszą 
wziąć udział najlepsi sportowey Japonii. ’Ł 
tego względu wyjazd sportowców japońskich 
na Olimpiadę będzie niemożliwy.
Ameryka zabiega również o organi­
zację Igrzysk

Przewodniczący komitetu wystawy świato­
wej w Nowym Jorku oświadczył, ze zwróci 
się oficjalnie, do amerykańskiego komitetu 
olimpijskiego z propozycją podjęcia się orga­
nizacji igrzysk w ramach wystawy światowej 
w Nowym Jorku.

Co mówi Finiandia?
Wiadomość o rezygnacji Finlandii w organi­

zacji igrzysk olimpijskich wywołała wielką 
sensację w Helsingforsie, Dzienniki wydały 
nadzwyczajne dodatki zawiadamiając o decy­
zji rządu japońskiego. Finlandia, jak komu­
nikuje fiński komitet olimpijski podejmie się 
napewno organizacji igrzysk o ile otrzyma odpo 
wiednią pomoc rządu. W tej sprawie komitet 
olimpijski zwróci się do rządu, który najpraw­
dopodobniej poprze usiłowania komitetu.

Norwegia podejmie się organizacji 
zimowej olimpiady.

Norweski komitet olimpijski postanowił pod­
jąć się organizacji zimowych igrzysk olimpijs­
kich w 1940 r. o ile międzynarodowy komitet 
olimpijski zwróci się do niego z podobną pro­
pozycją.

Wrażenie w Berlinie
Wiadomość o odwołaniu przez rząd japoń­

ski igrzysk olimpijskich wywołała w  całych 
Niemczech ogromne wrażenie. Generalny"^  
kretarz olimpiady berlińskiej dr Diem w udzie­
lonym prasie wywiadzie stwierdził że decyzja 
Japonii nie zaskoczyła bynajmniej kół między­
narodowego komitetu olimpijskiego. Już na 
kongresie w Kairze powzięto poufną uchwałę 
automatycznego wysunięcia Helsingforsu na 
wypadek rezygnacji Tokio. Dr Diem również 
przypuszcza, że Olimpiad?, letnia odbędzie się. 
w Helsingforsie, lub w razie odmowy Filandii 
w Londynie a Olimpiada zimowa w Norwegii w  
Holmenkollen lub w Rjukan.

MAKKABI WALCZY Z MISTRZEM POLSKI 
w finale mistrzostw juniorów

Wczoraj wyeliminowane zostały dwie druży­
ny, które wezmą udział w finale mistrzostw 
piłkarskich juniorów Okręgu Krakowskiego. 
Mistrzostwa te rozgrywane tą w trzech gru­
pach, a mistrzowie tych grup walczą ze sobą.

W dwóch grupach mistrzostwa zdobyły Wi­
sła i Unia, które spotkały się wczoraj. Wisła 
wygrała zdecydowanie w stosunku 8:0. Będzie 
więc ona jednym z finalistów.

W trzeciej grupie decydujące znaczenie miał 
rozegrany wczoraj mecz Makkabi — Grzegó­

rzecki, który zakończył się wygraną Makkabi 
w stosunku 5:3. W ten sposób Maickab] zdo­
była mistrzostwo w swej grupie i zmierzy się 
w finale z Wisłą.

Drużyna juniorów Wisły jest najlepsza w 
Polsce i dzierży od kilku lat tytuł mistrza 
Polski. Toteż mecz finałowy Wisła—Makkabi 
oczekiwany jest z dużym zainteresowaniem. 
Mecz odbędzie sig w nadchodzącą niedzielę 
o godz. 5.30 pop. na boisku Makkabi.

SUKCES POLSKIEGO D0UBLA NA MISTRZO­
STWACH NIEMIEC

W czwartek na międzynarodowych mistrzo­
stwach tenisowych Niemiec w Hamburgu pol­
scy tenisiści osiągnęli następujące wyniki: 

Para Tłoczyński i Baworowski doszła do 
półfinału po wyeliminowaniu w ćwierćfinale 
pary niemieckiej Dessart — Denker 6:3, 7:5, 
6:2. W półfinale Polacy walczą z najlepszą nie­
miecką parą Henkel — Metaxa.

W grze mieszanej para polska Baworowski 
— Jędrzejowska zakwalifikowała się również 
do półfinału po zwycięstwie nad parą połud-

niowo-afrykańską Piercey — Wetson 6:1, 9:7. 
Należy zaznaczyć, że Jędrzejowska znajduje 
się nadal pod opieką lekarską. Noga nie jest 
jeszcze wyleczona.

Para Tłoczyński — Whellęr została poko­
nana przez parę angielską Hopman — Avory 
7:5. 3:6, 1:6.

Para polsko-holenderska Hebda — Couąuer- 
ąue zakwalfikowała się do półfinału, eliminu­
jąc w ćwiećfinale parę niemiecką Hamel — 
Hartz 6:1, 6:2.

Cracovia protestuje przeciwko zaka­
zowi wyjazdu do Szwecji

We środę wieczorem odbyło się posiedzenie 
zarządu Cracovii, na którym omawiano dwie naj­
ważniejsze spraw y: unieważnienia meczu Polo­
nia—Cracovia, oraz zakaz wyjazdu Cracovii do 
Szwecji.

Obrady toczyły się w gorącej atmosferze. Na 
wstępie kierownictwo sekcji piłkarskiej wniosło 
dymisję, której zarząd nie przyjął do wiadomości 
i postanowił wysłać do ligi PZPN pismo protes­
tacyjne przeciwko sposobowi załatwiania spra­
wy wyjazdu piłkarzy Cracovii na tournee po 
Szwecji.

Następnie uchwalono wnieść protest przeciwko 
decyzji unieważnienia meczu ligowego Craco- 
via—Polonia

Budge znowu pokonany
W Zagrzebiu na zawodach tenisowych Bud­

ge został znowu pokonany przez mistrza Jugo 
sławii Punceca 3:6, 6:3. 6:1. W drugim spot­
kaniu Mako pokonał Mitica-

Zawody tenisowe w Jugosławii z udziałem 
amerykańskich mistrzów świata wywołały o- 
gromne zainteresowanie i przyczyniły się wy­
bitnie do propagandy sportu tenisowego w  
Jugosławii. Z tego powodu regent jugosłowiań 
ski książę Paweł nadał Amerykaninowi Mako 
ten sam order 5-ej klasy.
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